REŻ. JANKO JANKÓW 
RUMIANA KARABEŁOWA 
JORDAN MATEW 


— przedsta w Polsce nowy film 
bułgarski „Cena odwagi” reż. Janko 
Jankowa. Aktorka Rumiana Karabe- 
łowa, znana z filmów „Gdy byliśmy 
młodzi” oraz „Ankieta”, wystąpiła 
ostatnio w filmie „„Mężczyźni” re: 
Wasyla Mirczewa, absolwenta lódz 
kiej PWSTiF. Jordan Matew gra w 
„Cenie odwagi zobaczymy Ea 
wkrótce w filmie ..Tytoń' 


5; h i 
Głosu Robotniczego". 1 w  — Nad czym pan obecnie 
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Radogoszcz 1945—1965". W obu 


RYPOZODO zda mu Ją felietonem filmowym 
SZCZYG Sporebu "przedstawiania. kie Tw, J4 felietonem fiimowym = DYSTRYBUTORÓW 


ry nuzwałbym filmem-esejem; 


> "Imó ó ; realizuję film „Technika t tu- 
Reżyser filmów ściślej może: film-esej — 10 uje. Zdjęcia kręcimy na te- 2 festiwalu weneckiego przybyli do Polski pa 
UJ forma, do której  zmier: Te TUTOGGKA BIE) bedzie stwo Kashiko i Nagamasa Kawakita, znani japoń- 
ż Ś która chciathum uprawiać. iotdednak Roja aPoTiGŁ E scy działacze filmowi. Pan Kawakila' jest prezesem 
krótkometrażo! ch pacz A UC tokijskiej firmy dystrybucyjnej Towa Company 
[i Wy tej wielkiej budowy, kecz pró- | Ita, związanej z wielką wytwórnią Toho Compa- 
? ba przedstawienia relacji: my Ltd — jedną z pięciu największych w Japonii. 
elowo użyłam określenia Spotkania człowiek-maszyna. Przy. pisa. Ponadto, jako_ prezes firmy Unijapan, kie 
( reżyser filmów krótko- niu scenariusza (wspólnie z cią reklamową, propag: 
metrażowych”, bo choć i rozmówki łódzkim pisarzem Frejdlichem) kraju i za granicą. 


w zy rlatóto. Dzięki inicjatywie państ 
realizuje swe filmy w Wytwór- korzystaliśmy materiałów ah Ja POKSKIEH (BYTE WYŚW 


ni Filmów Oświatowych — jego książki Wienera o cyberne- dziwy koniec wielkiej wojny”, „Nóż w wodzie” 


amiarem jest realizacja krót- 1yce : a a latka a ox 
zamiarem jest realizacja krót. Co rozumiem pod tym okre- oraz „Pasażerka”, Natomiast „Matka Joanna od 


kometrażówek z wykorzyst H ae IE ch? Aniolów" zainaugurowała przed trzema laty otwar- 
niem pewnych elementów |  Stenfem? Fllm publicystyczny A UDO A AOCCH cie japońskiej sieci kin studyjnych. Efektem wizy- 
dokumentu, i filmu naukowe.  POfiębłony naukowo, gatunek / — pracuję nad scenariuszem jy w Warszawie był zakup nowych japońskich 
go. Ale posłuchajmy wypo- "a pograniczu dokumentu | pod tymczasowym tytułem fimów („Olimpiady w Tokio" reż. Kon Ichikawy, 


mu oświatowego, doktmen- omóre. <dzie to Kwaidanu” reż. Masaki Kobayashi i — dla DKF-ów 
A Ę Dunk ZMiOrak=* mędziacić — starego filmu Kurosawy „stary Dok") oraz 


talny fakt przetworzony arty- przede wszystkim film o stra- > Ah A 

elan absólwyniem wy: ólicznie; - Wydajejimi alęjażeć Parużejakić luidale odczuwają || pzczttie pertraktacji wisprawie/ankupu Eh 

SCE ANDRE A GEJ ROL GEL ŚL DAY 

Walne swój. pledtetja audi o lajenocnaaie twych pz a owa Repo 

film „W minucie pamięci” zre-  włdzów o faktach t zjawi- ści chciałbym nakręcić mon M y | 

Io wetłri M dode) -WFOJ 2) AKGCH Uwa |KtAtKE pozecnaczoc owa Pate tcnc Janusz Morgenstern 

został przedstawiony na ubie- ny dla kin winien tść w kie- włókniarzach. 

ytorocznym festłtwalu krakow- runku artystycznego eseju, zakończył zdjęcia do filmu „Potem nastąpi 

skim, zdobywając nagrodę  uogólntającego te zjawiska, Rozmawiała: E.S-W sza” | rozpoczął w wytwórni lódzkiej 
RZE RAD WDHMEU 

nika film będzie gotowy do kolaudacji. 


„RĘCE DO GÓRY” przed wyjazdem do Holandii 


Reż. Jerzy Skolimowski wyjechał do USA, zaproszony na kilkunastodniowy pobyt 
2 okazji projekcji na festiwalu nowojorskim dwu jego filmów: „Rysopisu” i .„Wałkowe- 
ra" — wybranych przez amerykańskich organizatorów tej imprezy. Po powrocie do kraju 
rez. Skolimowski przystąpi do realizacji swojego nowego scenariusza „Ręce do kóry! 
a dopiero potem wyjedzie do Holandii. gdzie będzie reżyserował film  współprodukeji 
belgijsko-holenderskiej. 


wiedzi młodego realizatorą 


Tadeusz Chmielewski 


— realizuje swój nowy film „Płeczone gołąbki”, współ: 
czesną komedię obyczajową, której zbiorowym bohate- 
rem jest brygada remontowa miejskich wodociągów. Na 
zdjęciu -- aktorzy: Iwona Słoczyńsku, Krzysztof. Litwin 
Janusz Klosiński 


Historia 
dwóch braci — dobrego i zlego: 


ich konflikt kończ 
bójczym pojedynkiem. 
Robert Taylor, John Ca 


WSPÓŁPRODUKCJA Z WŁOCHAMI? 5 Sosocczoe 
„Szukajcie gitary”. Francu 
Niedawno przebywał w Polsce włoski producent Josef Fryd ska komedia muzyczna. Zło- 


się b! 


oraz aktorka Lisa Gastoni (ua zdjęciu z polskimi aktorami — dziej szuka gitary, w której 
Jerzym Kaczmarkiem i Sylwestrem Przedwojewskim). Prowa- ukrył skradziony klejnol. W 
dzone są rozmowy na temat ewentualnej współprodukcji polsko- czasie poszukiwań spotyka m 


wleskiej. 


in. Johnny Hallydaya, Sylvie 
Vartan i Charlesa Aznavoura. 
Poza tym grają: Mylóne De- 
mongeot, D. li Domi 
nique  Boshero. - Reżyserow: 
Michel Boisrond 


jav 


UKOŃCZONO: 


„Strach ma wielkie ocz; Roberta Stando (zdjecia Jerzego L. L 
sśaiko), 0 nauce. pływania. dla dzieci; Zbigniew 
i gkoczniami Jaroslawa rze towakiefo „(zajęcia| WaclawaliFtoce 
kowskiego), reportaż z PGR. L 
„Szansa? (dawny tytul: „Nigdy za późno”) Lucjana Jankow- Cybulski 


skiego (zdjęcia Wacława Florkowskiego), o leczeniu alkoholizmu: 
jalog”  Wlodzimierza  Pomiai 
0 Teatrze Propozyc Koszalinie; 
„Etiuda sportowa” Andrzeja Trzosa (zdjeć 
kówskiego) poświecona  boksowi: 


Sysarda  — reżyserem ? 


NIEPOKÓJ SUMIEN 


Zbigniew Cybulski pisze sce- 


Sy: nariusz filmu fabularnego, _ Jerzy Broszkiewicz i Barbara Seidler są autorami ste- 

który zamierza podobno reali-  nariusza filmu „Niepokój sumienia”, którego realiżację 

Sergiusz Sprudin zakończył zdjęcia do filmu żeglarskiego, zre-  zotrać jako reżyser Byłby to ma podjąć reż. Jan Łomnicki. Akcja dotyczy wydarzeń 

ZEE okazji międzynarodowych zawodów jachtów W Za- pierw: w historii filmu pol- w Nowej Hucie, wadliwy projekt walcowni spowodował 
 KnoRionka Za NU  klAWY GAJA CZNA YĆ skiego autorski film wybitne- olbrzymie straty. nikt jednak nie ponosi za lo odpowic- j 


6 LYDZIEN W FILMIE " LYDZIEN W FILIVIE w LIUZILN VV [LLC w A 1174: 


40) o młodzieży z sanato! 
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vgrużliczego w Istebnej go aktora sceny i ekranu qdz'alnoś 


um prze: 


ILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓW; 


MIŁOŚCI BLONDYNKI 


rugi, po „Czarnym Piotrusiu”, pełno- 

metrażowy film Milosa Formana pt 

„Miłości blondynki” nie zdobył żad- 

nej nagrody na tegorocznym festiwa- 

lu w Wenecji. Należał jednak do fil- 
mów przyjętych z jednogłośnym aplauzem 
przez festiwalową krytykę i publiczność — 
w przeciwieństwie do niejednego dzieła 
uznanych mistrzów. To był nie tylko wyraz 
uznania dla żywotności nowatorskich prą- 
dów w dzisiejszej kinematografii czechosło- 
wackiej, ale także pochwała płodnej metody 
zej, która wykorzystując w filmie fa- 
bułarnym doświadczenia nowoczesnego kina, 
stawia sobie za cel maksymalne zbliżenie 
ekranu do rzeczywistości, uchwycenie typo- 
wych portretów ludzkich naszych współczes- 
nych, zanotowanie tego co najbardziej cha- 
rakterystyczne dla ich obyczajowości i men- 
talności — jako wytworu określonego śro- 
dowiska i czasu. 

Nie chodzi przy tym o jakiś fotograficzny. 
beznamiętny obiektywizm autorskiego spoj 
rzenia. Przeciwnie, film Formana był jedy- 
nym, który wniósł na Lido humor. satyrę. 
ludzkie ciepło i mądry sceptycyzm — mo- 
menty decydujące o jego prawdziwie huma- 
nistycznym charakterze, wolnym od wszel- 
kich zakamuflowanych spekulacji estetycz- 
nych i filozoficznych. Niejeden z krytyków 
podkreślił, na tle szokujących nieraz i 
odwołujących się do wielkiej metafory wizji 
losów ludzkich w filmach wielkich mistrzów, 
„Miłości blondynki” stanowiły swoistą: oazę 
prostoty i świeżości. 


Forman opowiada właściwie raz jeszcze 
historię swego czeskiego Czarnego Piotrusia 
— tyle, że jest to Czarny Piotruś w spódni 
Ale ta zmiana płci bohatera przenosi 
punkt ciężkości zainteresowań jego samego 
i problematyki filmu w inną sferę. Piotruś. 
wkraczający w życie chłopiec, obracał się 
wokół nieskrystalizowanych pojęć o włas- 
nym miejscu w życiu, niezgrabnie poszuki- 
wał drogowskazów ku upragnionej dojrza- 
łości. Bohaterka „Miłości blondynki”, szesna- 
stoletnia Andula. jak przystało na dziew- 
czynę w jej wieku, poszukuje ..pełni życia” 
przede wszystkim w sferze uczuciowej. 

Andula jest jedną z setek dziewcząt pra- 
cujących w fabryce dziecięcego obuwia w 
małym miasteczku Gdy przychodzi niedzie 


KONIEC | 
„SZKOŁY NOWGJORSKIEJ"? 


py „niezależnych”. c: 


tym: „Trzeba jednak wprowadzi 


la dziewczęta się nudzą. Jedne jadą do ro- 
dziców, inne daremnie szukają partnerów 
Charakteryzując ich sytuację publicysta po- 
wiedziałby zapewne, że są ofiarą szwanku- 
jącej deglomeracji płci. Nie bez znaczeni 
jest tu rosnąca automatyzacja, która redu- 
kuje do minimum męski personel fabryk 

Pewnej soboty Andula wraz ź koleżanka- 
mi wybiera się na tańce. Partnerzy, owszem. 
są. Mają pod czterdziestkę, podtatusiali żoł- 
nierze rezerwy. Dziewczęta im się podobają, 
ale to zainteresowanie jest jednostronne. 

Andula poznaje młodego pianistę, który 
przyjechał wraz z orkiestrą na gościnne wy- 
stępy. Jest nim oczarowana, spędzają razem 
noc w pokoju hotelowym. Dziewczyna, pew- 
na, że znalazła wreszcie wielką miłość. obie- 
cuje chłopcu, że przy najbliższej okazji od- 
wiedzi go w Pradze. I w najbliższą sobotę. 
podniecona, wybiera się do miasta. Odszu- 
kuje mieszkanie chłopca, ale zastaje tam 
tylko jego rodziców. Ci widząc, że Andula 
nie ma co ze sobą zrobić, proponują jej noc 
leg. Dziwią się, że dziewczyna przyjechała 
do nich. chociaż chłopca ledwie zna. Ten 
zaś gra w nocnym lokalu i wraca dopiero 
nad ranem. Jest zmęczony, ale przede ws: 
stkim zaskoczony. Poczyna obawiać się kon- 
sekwencji ich pierwszego zbliżenia. Ale 
dziewczyna uspokaja go. Twierdzi, że przy- 
jechała doń po prostu z nudów. Matka 
chłopca daje jej do zrozumienia, że jest tu- 
taj intruzem. Powstrzymując łzy. Andula 
bierze swą walizeczkę i wychodzi, Nie pozo- 
staje jej nic innego, jak epatować koleżanki 
opowiadaniem o swych niezwykłych przeży- 
ciach i o „wielkiej miłości”. 

„Styl Formana -_ pisze francuski krytyk 
Louis  Marcorelles charakteryzuje. tak 
samo jak w jego poprzednich utworach, za- 
dziwiająca żywość, pragnienie dotarcia do 
sedna spraw, ukazania prawdziwych prze- 
żyć zwykłych ludzi. Wykorzystując w sze 
rokim zakresie aktorów niczawodowych, re- 
żyser wydobywa z każdej sceny jej sens aż 
do ostatka, unika wszelkiego upiększania 
typów i sytuacji, przenosząc nas w gruncie 
rzeczy w najpiękniejszy okres neorealizmu 

tego z «Nadziei za dwa grosze» Castella - 
niego”. 

Forman, zapytany dlaczego 
swe filmy wyłącznie w autenty 


inscenizuje 
znej sce- 


Wysoko Zor- 


nerii, unikając jak ognia atelier — odpo- 
wiada: 


— Boję się atelier i z szacunkiem patrzę 
na tych, którzy potrafią zrealizować w nim 
dobry film. Wydaje mi się to jakimś cudem. 
Musicie przyznać, że gdy rano przychodzicie 
całkowicie 


do atelier, robi ono wrażenie 


Bez metafory 
liana Brejchova 


martwego. Nie znajdujecie w nim duszy. Je- 

żeli miałbym realizować film w atelier, to 
chyba tylko o - pogrzebach ; 
2.P. 

„Lusky jedne plavopiasky”. film 
ehoslowackiej. reż. Milos Forman 


produkcji cze” 


system electronic-cam, skonstruo- 
wany w NRF. 


p | praca tego urządzenia wyglą- 
„Films and Filming" (wr: | na następująco: „Trzy kamery są 
1965) zamieszcza artykuł zaty | rozmieszczone względem planu 
iowany ameryka zdjęciowego odpowiednio do za- 
ski: po ukazujący ierzonych przez reżysera i o- 
sytuację. w jakiej znalazł się atora obrazu różnych ujęć 
merykański film niezależny, a | | filmowych. Obrazy odpowiadają- 
zwłaszcza „szkola nowojorska”. | | ce poszczególnym kamerom reży- 
Autor artykulu. Gideon. Bach | ser_ obserwuje na monitorach 
mann. był przez wiele lat nis- ; ; ź RAZ 34 kontrolnych i wybiera ujęcia 
strudzonym propagatorem oj Warhol czy Elaine Sun sie stwierdzić z całą pewnością), Sona do cara ztzówWSPiA 
szkoły. W swym artykule omawia | Bachmana nazywa pezosiaje mimo to uczciwy. U- | przeznaczone do zarejestrować 
krótkcg historie dzialalności grhż konśpiratorami". Dodaje prz kazuje po prostu w pelni fakt, 


nie kamer zdjęciowych 
się zdalnie ze stołu reż 


r „ci rowadzić | że w nowoczesnym. wys o cdby 
A wyraźne rozróżnienie; albowiem | ganizowanem społeczeństwie Ar- M Ge z 
Mastapii w niej rozdział: w jed: | dzisiejszych -konspiratorów« nie | tysta nie symbolizuje już zja- | So Gzynnościami tymi zajmują 
nym odłamie znaleźli się zwo- | Sposób identyfi 6 z klasycz- | siaje się ich ohiawem*. | ufjący wspólnie z mim raiejsce 
iennicywememacireci c= akwa oc = WiędYC: | | przy stole. Z chwilą uruchomie- 
z kim, W gruncie rzeczy — hlędy jet i 
jak Leacock. Pennebaker. sl W e ETZ | ;)©TRONIC-CAM | nia Kamery zapala na” niej. 
Drew; w drugim zaś — reali: i potknięcia dawnej mszkoly no- | żarówka sygnalizacyjna, WSkażu 
rzy wymyślnych filmów poetyc- | wojorskiej- zostały tu podniesio- | Nasza prasa filmowa rzadka | jąca aktorom, 2 którego ujęcia 
kich. często surrealisiycznych: ne _dorangi" najwyższych zasad przynosi informacje o odkryciach wykonywane są aktualnie zdj 
Robert Frank. Jonas Mekas czy | *>tetycznych technicznych w dziedzinie kine- cia Tilmowe". 
Stan Brakhagi Omawiając następnie kilka naj- | matografii. A przeci wpływają 
„W roku 1961 ten rozłam jed- ważniejszych filmów zrealizowa- one niekiedy decydując na pro- Po omowieniu szczegółów tech 
alitej niegdyś grupy  filmow- nych przez ..konspira'orów". Ba- dukcję filmów. także na ich nicznych urządzenia | electronic 
stał się ostateczny. Zwolen- | chmann tak precyzuje ich pro- | ksztalt artystyczny (przykładem | cam, autor artykułu konkluduj 
y «-inema-direc » zdobyli (i gram artystyczny: „Artyści ci | szerokie ekrany). Ostatni numer | „) System elecironic-cam da 
nansową niezależność, gdy tym- twierdzą, że Świat nasz jest „Kinetechnika” (nr 264/25) przy- | je duże korzyści ekonomiczne. 
czasem realizatorzy filmów poe- doskonały i że trzeba go zmie- | osi obszerną informację o od- Wynikają one z poważnego skró- 
coraz bardziej nić. Mówią: chcę, by świat wie- kryciu, które może czasem cenia czasu zdjęć i zmniejszenia 
sunku do wszystkiego i wszyst” | ja sam jestem częścią jego nie | w przemyśle filmowym. Chodzi | stosowanie urządzeń  eletronic- 
kich; skłoniły ich do tego po | doskonałości, i nie potrafię za- | u urządzenie umożliwiające tzw. cam _ pozwoliło w niektórych 
części sankcje policyjne, po czę- | proponować żadnych rozwiązań. montaż reżyserski, pracujące w przypadkach na skrócenie okre- 
ści zaś — całkowite fiasko ka- | Mogę ukazać moje obawy, mój podobny sposób co kamery telc- su zdjęciowego z 50 dni do 12. 
sowę ich filmów" | niepokój, mogę oskarżać i bu- wizyjne w czasie transmisji: re- Zużycie taśmy negatywowej jest 
Natomiast za kontynuatorów rzyć, ale nie znajduję wyj: | żyser może tu zmieniać plany przeciętnie ponad | dwukrotnie 
dawnej szkoły nowojorskiej u- | nie odkrylem drogi zbawienia | ustawienia kamery bez przery mniejsze w stosunku: do konwen- 
chodzi dziś grupa młodych reż (...) 1 nawet jeśli ten program | wania zdjęć. Najlepszym dotych- cjonalnej techniki zdjęciowej”. 
serów takich ik jest nieświadomy (czego nie da czas urzadzeniem lego typu jest zpea 


om Jones” Fieldinga w przekładzie 
Ji polskim liczy 1179 stron tekstu. Jest 
" to jedna z tych szacownych ksią- 
żek, przez które, doceniając wszyst- 

kie ich zalety i wartości, niełatwo jednak 
przebrnąć do końca. Jeśli ktoś zada sobie 
przecież ten trud — nie tak znowu straszny 
dla miłośnika osiemnastowiecznego romansu 
obyczajowo-awanturniczo-satyrycznego — a 
obejrzy wpierw film Tony Richardsona, na 
książce Fieldinga oparty, stwierdzi, że ta 
adaptacja filmowa należy do najbardziej 
zdumiewających: jest ona wierna i piękna. 
respektuje i ducha książki. i jego literę, sło- 
wem przeczy wszystkiemu, co wiemy o adap- 
tacji filmowej z niezliczonych przykładów 
Narzekania bowiem na adaptacje wynikają 


JOANNA GUZE 


w przytłaczającej większości wypadków 
z tego, że ich autorzy, w swoim pietyzmie 
dla dzieła literackiego nie chcąc z niego 
uronić nic, zatracają niemal wszystko, 
i wierni literze — potrafią oddać bardzo 
niewiele z jego ducha; podziwy zaś z tego, 
że odwaga w odrzucaniu dosłowności, prze- 
inaczania faktów, wątków, scenerii, cała ta 
twórcza niewierność, okazują się dla filmu 
zbawienne: tak jest z arcydziełem Akiro Ku- 
rosawy „Tron we krwi”, i tylko pedantów 
mógłby zgorszyć jego Makbet w stroju sa- 
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Duch książki 


Susannah York i Albert Finney 


: TA ryń REZ 4 


muraja przebity strzałami jak św. Sebastian 
na obrazie Mantegni. 

A zatem konieczność wyboru, albo—albo; 
i oto filmowy „Tom Jones” tę konieczność 
wyboru odrzuca. Jest to bowiem najdosko- 
nalsze i. zdawałoby się, niemożliwe połą- 
czenie wierności i transpozycji, poddanie się 
we wszystkim przewodnictwu pisarza i swo- 
boda twórcza: jeśli kiedykolwiek powstała 
kongenialna adaptacja filmowa, to jest nią 
scenariusz Johna Osborre'a. Wszystkie wąt- 
ki Fieldinga wykorzystane, wszystkie postacie 
przeniesione na ekran, wszystkie intrygi 
przeprowadzone; skróty, które są esencją 
tekstu i z których powstają obrazy doskonale 
filmowe; ani Śladu literatury, a cała litera- 
tura spożytkowana w jej przekładzie na ję- 
zyk filmu. Te najrzadsze walory doceniono 


w pełni, wśród wielu r.agród, który: 
norowano „Toma Jonesa”, przyznając Osbor- 
ne'owi Oscara za scenariusz oraz nagrodę 
Brytyjskiej Akademii Filmowej (1963). 


Ten scenariusz dostał się w najlepsze rę- 
ce, w jakie mógł się dostać. Podobnie jak 
Osborne, który za wierność Fieldingowi nie 
zapłacił żadną z artystycznego punktu wi- 
dzenia — rezygnacją, tak też Tony Richard- 
son nie uległ pokusie standardowego w tym 
gatunku obrazowania. Nowością w jego dziele 
jest użycie najrozmaitszych środków filmo- 
wych od czasów kina niemego po czasy 
najnowsze — w taki sposób, że z tych licz- 
nych, zawsze świadomych, a niekiedy do- 
słownych cytatów dopełniających własne po- 
mysły Richardsona, powstaje dzieło zachwy- 
cająco jednolite. w którym widz znający 


dzieje kina — podobny czytelnikowi, który 
w książce jakiegoś autora zrajdując zdania 
i myśli innych pisarzy bez podania ich naz- 
wisk i bez cudzysłowów wie, że nie ma do 
czynienia z plagiatem, ale ze swego rodzaju 
hołdem dla owych pisarzy — odkrywa ze 
smakiem i satysfakcją sceny zapamiętane 
z wielkich filmów. I tak scena pojedynku 
między Tomem Jonesem a _ porucznikiem 
Northerstonem jest dokładnym  powtórze- 
niem walki z „Rashomona” między Samu- 
rajem i Zbójcą, tyle tylko, że Jones, zgod- 
nie ze wspaniałomyślnie - żartobliwą kon- 
wencją filmu, nie zabija przeciwnika, lecz 
wbija szpadę między jego nogami. 


Ale mówić o jednolitości filmu, o jego 
spójności logicznej i formalnej, to dotknąć 
tylko jednej z zalet tego dzieła. „Tom Jo- 
nes”, mimo że tak bardzo zachęca do prze- 
niesienia na ekran dzięki elementom z fil- 
mowego punktu widzeria niezawodnym — 
jak malowniczość, przygoda, brawura, in- 
tryga — przecież miał niejednego poprzed- 


nika w tym gatunku; i najświetniejsze 
awantury, najklasyczniejsze wątki, najulu- 
bieńszych bohaterów „płaszcza i szpady” 


zdarzało się widzieć w ujęciach tak pełnych 
nudy, tak pozbawionych życia i tak podda- 
nych najbanalriejszemu ze schematów fi 
mowych, że raz na zawsze mogła odejść 
ochotą do oglądania ekranowych wersji 
awanturniczo-obyczajowych romansów XVIII 
i XIX wieku. Inaczej, najzupełniej inaczej 
„Tom Jones” Richardsoria. Mało tego, że 
film w najmniejszej mierze dziełu Fieldinga 
nie uchybia: w pewnym sensie nawet je 
przewyższa, koryguje, odsłaniając wszystkie 
walory powieści i unikając szczęśliwie jej 
dłużyzn, przegadania i sentymentalizmów. To, 
co byłoby niemożliwe w stosunku do wie- 
lowarstwowej powieści psychologicznej, ar- 
cydzieła literatury, nad którym czas nie ma 
władzy (jak na przykład „Pustelnia Par- 
meńska”, która na ekranie była i musiała 
być zubożona i okaleczona), jest osiągalne 
przy powieści tak w końcu psychologicznie 
prostej jak „Tom Jones”, gdzie charaktery 
są jednoznaczne, gdzie krytyka dotyczy nie- 
skomplikowanych przywar. a pochwała rów- 
nie nieskomplikowanych  crót. Momenty 
obyczajowe przy tym, satyra społeczna, ma 
tu wszystkie przewagi nad psychologią. 
a wiadomo, że łatwiej przełożyć na język 
obrazów obyczaj — dający się określić przez 
strój, scenerię, gest — niż złożoność psy- 
chologicznych spostrzeżeń. Toteż film Ri- 
chardsona, trzymając się ściśle granic fil- 
mowych możliwości (w ich rozumieniu kla- 
sycznym) osiąga w każdym planie dostępną 
doskonałość. Nie ma na „Tomie Joresie” 
najmniejszej skazy: aktorzy i statyści, ple- 


nery i wnętrza, postawy i kostiumy, tok 
i rozwój akcji. dowcip i sentyment. wszy- 
stko składa się tu na całość stylistycznie 
niezachwianą. 


Niezrównanym atutem tej całości jest od- 
twórca roli tytułowej, Albert Finney. Bywa 
ją takie role, do których aktorzy są w ja- 
kiś cudowny sposób predestynowani: wyda- 
je się, że Albert Finney urodził się, żeby za- 
grać Toma Jonesa. Jest to kreacja tak 
kompletna, tak stylowa. tak bogata w od- 
cienie, że co chyba jest pochwałą naj- 
wyższą nie pozostaje żadna reszta dla 
lektury. Filmowy Sorel czy Bezuchow skła- 
niają do szukania dopelnień, jakże koniecz- 
nych, w książce; filmowy Tom Jones nie po- 
trzebuje żadrej pomocy ze strony Fieldinga, 
tekst nie doda nic do tej postaci, a w wielu 
miejscach blednie, gdy porównać go z wizią 
aktora. Wiele pisano o tej roli, twierdząc 
między innymi, że Finney dlatego w „Tomie 
Jones jest tak znakomity, że ma za-sobą 
role młodych angielskich „gniewnych” (na 
przykład w filmie „Z soboty na niedzielę"). 
z którymi bohater Fieldinga zdradza, jakoby. 
podobieństwa. Jest to eksplikacja tym bar- 
dziej wygodna, że rzuca zarazem pewne 
światło na udział Osborne'a w filmie: ale 
bardzo już chyba naciągnięta. Parantele są 
raczej urojone, choć dla „gniewnych” po- 
chlebne; bo pomyśleć: walka z mistyfikacją 
zamiast mistyfikcji, prawdziwy temperament 
zamiast na siłę wtłoczonego, prostota za- 
miast prostactwa. Nie, nie, nie posuwajmy 
się w marzeniach zbyt daleko. 


JOANNA GUZE 


„Tom Jones” (Wielka Brytania), reż. Tony 


chardson 


LUDZIE WĘGLA 


ohaterem „Gorącej li- 
nii” nowego filmu 


10) Wandy Jakubowskiej — 


jest stara, skazana 
przed wojną na zagładę, ko- 
palnia „Wielki las”. Teraz 
próbuje się przywrócić ją do 
eksploatacji. Piszę — kopal- 
nia, nie zaś górnicy, bo na 
dobrą sprawę  pełnokrwi- 
stych sylwetek w tym filmie 
nie widzimy, I nie o to zre- 
sztą chodzi. Kopalnia jest 
żywiołem, który nie pozwa- 
la się poskromić. Woda zata- 
pia coraz to nowe pokłady, 
w starych,  zmurszałych 
chodnikach dobywa się gaz. 
Na nic zdają się wysiłki, że- 
by opanować sytuację. Dy- 
rektorzy przychodzą i od- 
chodzą, zmieniają się załogi 
— tylko kopalnia pozostaje 
nieprzejednana: surowa, gro- 
żąca w każdej chwili kata- 
strofą. 

Przez cały czas akcji roz- 
grywa się osobliwe miste- 
rium pracy. Ludzie po kilka- 
naście godzin dziennie bro- 
dzą po kostki w błocie, od- 
prowadzają pompami wodę. 
próbują się dokopać do bo- 
gatych pokładów węgla. O 
ich życiu osobistym niewie- 
le wiemy, Zresztą akcja 
rzadko tylko przenosi się po- 
za teren kopalni. Ale i tam 
sprawy rodzinne bohaterów. 
romanse, kłótnie — podpo- 
rządkowane są dyktaturze 
kopalni. 

Nowy dyrektor, Karol 
Przybora, jest człowiekiem 
skrojonym na wzór bohate- 


rów Żeromskiego. To typ 
społecznika upartego, szla- 
chetnego, walczącego do 


końca, który nie potrafi s0- 
bie ułożyć życia prywatne- 
go. Kiedy jest już bliski po- 
wodzenia i może prowadzić 
żywot ustabilizowany — re- 
zygnuje z niego i przenosi 


się do innej kopalni, gdzie 
czeka go podobnie trudne 
zadanie. Nie łudźmy się, że 
jego narzeczona, młodziutka 
Małgosia, pójdzie za nim. 
Małgosia nie jest „Siłaczką”. 

Być może tu gdzieś prze- 
biega charakterystyczny kon- 
flikt obyczajowy Śląska i Za- 
głębia Dąbrowskiego, przez 
Jakubowską zaznaczony. 
Przybora reprezentuje ele- 
menty „starego”: podobnie 
jak jego ojciec i dziadek, 
którzy byli górnikami, całe 
swoje życie widzi jedynie w 
pracy, w walce, w ujarzmia- 
niu żywiołu kopalni. Wtedy 


czuje si wiekiem. Naj- 
lepsza scena filmu — to po- 
chód górników starymi chod- 
nikami, kiedy niosą ze sobą 
ciężkie rury. Powietrze jest 
zagęszczone, słychać ciężkie 
"oddechy, ludzie słaniają si 
na nogach, grzęzną po kol 
na w wodzie. Upadek może 
wstrząsnąć ścianami nieza- 
bezpieczonych _ chodników. 
Górnicy rozpaczliwie prób: 
ją przezwyciężyć  słaboś: 
podtrzymują się wzajmni 
na duchu, sypią anegdotka- 


mi, czasami mówią słowa 
bez sensu. Aby tylko do- 
trwać. 


Na dobrą sprawę ani Przy- 
bora, ani żaden inny czło- 
wiek kopalni nie kierują się 
w swej pracy rozumem, pla- 
nową działalnością. Kierują 
le instynktem. Cóż więc u- 


misterium pracy 
Skolimowski (druki 7 


Lech lewej) 


zasadnia heroiczny wysiłek 
tych ludzi? Miłość do kopal- 
ni, do swego zawodu, czy 
może jakaś „odwieczna” pa- 
sja przezwyciężania (rudno- 
ści. Brzmi to dość „młodo- 
polsko”, ale takie, niestety, 
bywa wciąż jeszcze spojrze- 
nie w naszych filmach na 
życie górników, na Śląsk, na 
kopalnie. 


Pozą tym „Gorąca linia" 
niewiele przynosi spostrze- 
żeń obyczajowych, dotyczą- 
cych zagłębia górniczego. 
Film jest suchy, sprawo- 
zdawczy. Styl Jakubowskiej 
można by porównać do pu- 
blicystyki dziennikarskiej. 
Już „Historia współczesna” 
była rozwinięciem notatki 
prasowej o tragicznych skut- 
kach zatrucia spirytusem 
metylowym. „Gorąca linia" 
przypomina felieton inter- 
wencyjny. Charakterystycz- 
ny jest tu język bohaterów: 
górnicy nie mówią potoczy- 
stą gwarą Śląska czy zagłę- 
biowską, ani językiem lite- 
rackim. Zachowują się w 
każdej sytuacji jak grono 
korespondentów terenowych. 
Taki styl dialogów musi r: 
zić każdego, kto na co dzień 
styka się z ludźmi kopalni. 
Trudno jednak nie zauwa- 
żyć, że dzięki podobnym za- 
biegom znalazło się w filmie 
sporo materiału, który wca- 
le trafnie godzi w wiele bo- 
lączek naszego życia, Kumo- 
terstwo, kradzież, niespra- 
wiedliwość można by 
mnożyć listę spraw, których 
film dotyka, starając się 
mówić o nich odważnie, 


Może tu tkwi jego właści- 
wa wartość? 


(Polska), 
Jakubowska 


roż. 


Czy nadal serie ? © 


rzed tygodniem 
w n 


zej twórczoś 


rem warszawskiego studia 


Dyskusja _ prasowa 
sprzed roku za głównego 
wroga naszego filmu ani. 
mowanego uznała serie, 
które stały się „modne” w 
naszych wytwórniach. W 
FILMIE pisano wówczas 
m. in.: serie filmowe 
zaplątały się w nijakiej i 
mdłej wacie  treściowego 
banału i pstrokacizny sty- 
listycznej”. _ Podstawowy 
argument _ przeciwników 
serii głosił, iż rozbudowa- 
na produkcja zmusza re- 
alizatorów do nadmierne- 
go wysiłku fizycznego i 


6 


Szukają, czekają 
„Ladies and gentlemen 


— zami 


my 


— zastanawiając się nad zmianami, jakie zaszły w ciągu roku 
i animowanej 
Studia Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej. Dziś 


rozmowę z dyrektorem 
rozmawiamy ż dyrekto- 


Miniatury, Jerzym Świerczyńskim. Oto jego wypowiedź. 


koncepcyjnego. _ Mówiono 
o wyjałowieniu twórczym, 


| braku pomysłów. 


Wydaje się jednak, że| 
sama zasada produkcji se- 
rii nie może być podważa- 
na. Mamy telewizję, która 
domaga się takich filmów 
winniśmy te potrzeby 
zaspokajać. Rzecz w tym, 
by z pożytkiem dla wszy- 
stkich. I tu nie odej- 
mując zasług prasie — 
pragnę przypomnieć, że w 
środowisku naszych reali- 
zatorów o pewnych spra- 
wach  pomyślano  wcze-| 


Jeden z siedemdziesięciu 
„Banknocik” 


śniej niż zaczęli o nich 
pisać dziennikarze. Wewnę- 
trzny sygnał alarmowy 0- 
dezwał się w momencie, 
gdy ustalaliśmy plany pro- 
dukcyjne na bieżący rok 

to znaczy już latem 
1964 roku. Zmniejszyliśmy 
wtedy tempo produkcji 
wstawiając do planu 20 
pozycji z przewagą — (13) 
indywidualnych. _ Dysku- 
sja prasowa potwierdziła 
więc tylko pewne niepo- 
kojące nas sygnaly. 

Nie ma jednak tego złe- 


go, co by na dobre nie 


wyszło. Osobiście jestem 
przekonany, że ten okres 
„błędów i wypaczeń”, gdy 
niektórzy realizatorzy ro- 
bili po trzy a nawet po 


cztery filmy rocznie — 
przyniósł także doświad- 
czenia pozytywne. Zmę- 


czenie i wyjałowienie 
może tak, ale i opanowa- 
nie tajemnic warsztatu! 
Każdy z naszych reżyse- 
rów w stosunkowo król 
kim czasie pomnożył swe 
doświadczenia zawodowe, 
warsztatowe. Widać to 
szczególnie wyraźnie u 
młodszych kolegów, któ- 
rzy ów okres wzmożonego 
iempa produkcji rozpo- 
częli z niewielkim dorob- 
kiem, a dziś są reżyserami 
w pełnym tego słowa zna- 
czeniu. 

— Ale nie 
chyba 
zmian? 


żałuje pan 
wprowadzonych 


z 


pożytkiem 


nieco akademicka. Nie spo- 
sób przewidzieć, czy na 
przykład Korzeń” Gier- 
sza byłby lepszy, gdyby 
jego autor nie zajmował 
się w tym czasie produk- 
cją seryjną lub czy pow- 
stałby jakiś nowatorski 
film wówczas, kiedy reży- 
ser X pracował nad „Jac- 
kiem-Śpioszkiem”. _ Fak- 
tem jest, że nie tylkó u 
nas obserwuje się pewien 
regres twórczości animo- 
wanej. Znani realizatorzy 
szukają, czekają. Na przy- 
kład Jugosłowianin Vuko- 
tić - - posiadacz Oscara 
od paru lat nic w Zagrze- 
biu nie robi, bo nie ma 
pomysłu godnego swego 
nazwiska... 


— Ile i jakie pozycje 
znajdą się w waszych 
pracowniach w przyszłym 
roku? 


dla wszystkich 


Jak śię fruwa" 


Przewaga 


„indywidualnych” 


„Hałas” 


Usiłuję tylko  bez- 
stronnie rozpatrzeć sytua- 
cję. Choć w założeniu fil- 
my seryjne traktowało się 
z jednakowym pietyzmem 
jak filmy indywidualne 
to przecież były one zde- 
cydowanie gorsze. Za ma- 
ło czasu przeznaczało się 
na opracowanie ogólnej 
koncepcji artystycznej se- 
rii, terminy planu nic po- 
zwalały na spokojną pra- 
cę. 

— Powstawały 
również pozycje pojedyn- 
cz. 


— Oczywiście, i właśnie 
dlatego w pewnych wy- 
padkach dyskusja była 


jednak | 


j Tak jak w tym roku, 
zamierzamy _ zrealizować 
około 20 pozycji (12 fil- 
mów _ rysunkowych, 4 
| kombinowane, 4 lalkowe); 
|13 pozycji pojedynczych, 7 
odcinków filmów  seryj- 
nych. Przy tym układzie 
nawet nie każdy reżyser 
(mamy ich dziewięciu) 
musi pracować nad fil- 
mem seryjnym. Są więc 
warunki, bu powstawały 
filmy z niekrępowanej ni- 
czym inwencji artystycz- 
nej. 


— Nadzieje na nowe 
ciekawe filmy wiąże się 
|zwykle z nazwiskami wy- 
|próbowanych już realiza- 
torów. A nowi? 


Niekrępowana inwencja 
rzy po trzy” 


— W przyszłym roku| — Czy 
powstanie _ prawdopodob- | możliwości? 
nie filia Miniatur w Kra-| W przyszłym 
kowie. Naszą „agendę” w |zostanie zrealizowany nasz 
tym mieście będzie pro- |stary postulat _ dobudo- | alizuje film pt. „Bzz...” (ty- 
wadzić Kazimierz Urbań-|wanio nowych  pomiesz- |tuł wywodzi się od naci- 
ski, w oparciu o absol-|czeń przy ulicy Puław- |skania guzików różnych 
wentów swego studium |skiej. To zaledwie przy- |urządzeń; a więc automa- 
rysunku filmowego, a tak- | wróci normalne, przewi- |tyzacja, a więc nasz wiek 
że — o silne i twórcze śro- |dziane odpowiednimi prze- | XX). Paweł Lutczyn ma 
dowiske krakowskich pla- | pisami, warunki pracy w|na warsztacie film dla 
styków. Na początek my- | studio. Mówi się jednak, | dzieci „Czapka - niewidka”; 
ślimy o dwu pozycjach |że w 1970 roku zapotrze- | Zofia Wdowkówna - Oł- 
rocznie, z tym. że w tej|bowanie na filmy animo-|dak, również dla małych 
filii nie będzie się podej- |wane wzrośnie do dwustu | widzów, opowiastkę „O 
mować produkcji taśmo- | pozycji rocznie (obecnie z | grzebieniu, który nie 
wej, lecz właśnie bardzo |trzech studiów wychodzi |chciał myć zehów”. Wa- 


istnieją | takie | przenosi małego chłopca 
w różne epoki, bohater 
roku | przeżywa niezwykłe przy- 


gody. Stefan Szwakopj re- 


Opanowanie warsztatu 


7. paleta w puszczy” 


autorskie i no-|70 filmów). Mówi się ró- |cław Kondek przygotowu- 
|wnież o budowie nowego je impresję pt.  „Gore” 
|studia filnów animowa- |bohaterami są _ gliniane 
nych w Warszawie, pro- |rzeźby jego autorstwa. Ka- 


osobiste, 
watorskie próby. 


studi 


Także w naszym 


stosownie do możliwości qukującego około 100 fil- zimierz Urbański opraca- 
produkcyjnych, _ dajemy |mGw rocznie. Z myślą|wuje „Grunwald”; Jan 
szansę debiutu. Wkrótce | „ie, , tych planach przy-| Habarta zrealizuje swój 
będzie u nas debiutował | O (owujemy nowych sa- |rierwszy film techniką 
interesujący _ amator modzielnych pracowników. |kombinowaną. Nad_ tymi 


„Jan Habarta. W pewnych | 
wypadkach debiut nie bę-| -- Wróćmy 
dzie oznaczał jeszcze sta- |chwile do 

łego „wciągnięcia na li- Nad cz 
stę” samodzielnych reali- | 

zatorów. lecz jedynie pró 
bę. Musimy przecież stwo- Witold Giersz zgłosi” = 
rzyć jakąś kadrę rezer- | pomysł siedmioodcinkowej | Rozmawiała: 
wową, która mogłaby pod-|serii filmów dla dzieci; 
jąć pracę w razie powię- |..Maszyna czasu” — krew- 
kszenia produkcji studia. |niaczka wellsowskiej — 


pozycjami realizatorzy już 
pracują. ale to zaledwie 
połowa _ przyszłorocznego 
planu. Na drugą połowę 
|czekamy nie bez nadziei 


jeszcze na 
terażniejszości 
m pracują realiza 


torzy? 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


(aut kodtkTorża! 


tokrotne dzięki (przypuszczam, że w imieniu rzeszy czy- 

telników) za to. że zamieścił Pan list p. Polakiewicza 

w nr. 33 FILMU. Zwlaszcza ten fragment o „ogromnej 
mistyfikacji, gralomanskim gwalcie dokonanym na_filmo- 
wych środkach wyrazu”. Arcytrafne! Wydaje się jakimś nie- 
pojętym Tenomenem fakt, że krytycy masowo poddali się 
mistyfikacji, jaką jest (dodajmy: nie jest to dzieło 
o mistyfikacji, tylko "wlaśnie mistyfikacja dzieła 
wśród piszących o tym filmie było kilku przynaj- 
mniej ludzi obdarzonych „słuchem” filmowym. Tymczasem 
nie dostrzegli lej mistyfić i ala jedynie 
publiczność. Pisząc „publiczn myśli_ oczywiście 
ię świadomą, „wprowadzon: ść, reprezentującą 
jakiś wyższy poziom kultury filmowej — a' również literac- 
kiej. Myślę, że publiczność odczytała” prawidłowo wszystk 
„odniesienia”, metafory i symbole filmu; ale — w odróżnie- 
niu od kryty! — przyjęła je z zażenowaniem, jako 
żalosne i nieudolne „zobrazowanie” pewnego pomysłu li 
rackiego, może i interesującego, Przyznaję, że sam scen: 
riusz, drukowany uprzednio w „Dialogu”, był bardzo obiec: 
jący. Można się bylo spodziewać arcydzieła, Powstało coś 
wrecz przeciwnego. Niestety. 


JAN WOJTKIEWICZ 
Wars 


|. ist Bogdana Polakiewicza zawiera jedyną negatywną 
ocenę filmu „Salto”, jaką w ogóle przeczytałam w pra- 
sie. Cenię odwagę autora listu, ale absolutnie nie mogę się 
z nim zgodzić. P. Polakiewicz pisze o dysproporcji między 
gęstością literackiego tekstu a językiem filmowym „Salta”, 
Ma tu dużo racji. Tylko dlaczego robi z tego zarzut? Można 
wskazać wiele do) „Salia”, a. przeci 
uznanych za arcydzieła; zawartość myślowa jest w tych fil 
mach tak doniosła, że nieważne stają się sprawy związane 
z pomysłowością w operowaniu czysto filmowymi środkami 
wyrazu. Wystarczy tu zwykła poprawność warsztatowa. Autor 
listu odmawia Konwickiemu tej umiejętności. I tu już zu- 
pełnie nie ma racji. Nie widzę u Konwickiego żadnego 
chaosu w prowadzeniu narracji. Ponadto widzę tu wiele 
rozwiązań ciekawych filmowo — choćby scenę przejazdu 
motocyklistów. Znaczą oni — przynajmniej dla mnie — mniej 
więcej to, co odrzutowce w „Ostatnim dniu lat: 1 właśnie 
taka transpozycja budzi mój szczery podziw: motocykliś: 
i i do poetyki „Salta”, (ak jak odrzutowce 
Ostatniego dnia lata”. 
lakiewicz pisze, że zna wszystkie utwory Konwickie- 
i szanuje je. Właśnie tylko szanuje. Trzeba mieć bardziej 
emocjonalny stosunek do twórczości Konwickiego, by mieć 
pełną satysfakcję z oglądania tego filmu. Wtedy wystarczy 
Gziałanie samej atmostery tej zapadłej ale pełnej baśniowego 
uroku prowincji; klimatu tego miasteczka Wprost nasyconego 
zapachem jabłek i wczesnej jesieni. 

1 wreszcie ostatni zarzut p. Polakiewicz. 
występują najbardziej znani polscy aktorzy. To już zupełne 
jeporozumienie. Przecież fakt obsadzen wielu ról tymi, 
a nie innymi aktorami nadaje postaciom jakiś dodatkowy 
wymiar. To, że w „Salcie” właśnie Laskowska wróży boha- 
terowi z ręki, ma Sens satyryczny, gorzki; jest to aluzja do 
lata". A główna rola Kowal- 
nowskiego była chyba wręcz napisana dla 
ego. Kreacja ta jest tyleż sukcesem, co i unaoczni 

nego aktora, 
że. powiarza 
i ról filmowych. 
„AL stety, 
przez te lata zmieniły się filmy polskie, zmienił się sam 
Cybulski. Mógi wrócić już tylko jako Zbyszek z „Miłości 
awudziestolatków”, Kowals jOwski, 

Dodajmy, że i w „Salcie” towarzyszył skiemu_ pech. 
Rolę. Kowalskiego-Malinowskiego uważam za źle zbudowaną 
już w scenari u. Postać ta jest utrzymana bez przerwy 
w jednej tonacji. Nie ma w niej elementu niespodzianki. 
Odnosi się to zresztą do całego filmu, Jest zbyt monotonny, 
wygrany na jednej nucie. Robiłby na pewno większe wra 
żenie, gdyby był bardziej serio na początku, gdyby historia 
ta, powoli i stałe narasiając, przerodziła się dopiero pod 
koniec w szyderczą demaskację. Tymczasem wszystko jest 
oczywiste od razu. I już od początku widownia dzieli 
(z grubsza biorąc) na dwie grupy. Pierw: lepiej zn 
twórczość Konwickiego, filmy polskie i w ogóle są „zorien- 
towani i ci wszystko rozumieją; drudzy — to „niewtajem- 
niczeni”, którzy dzą o co chodzi, Gdyby rozrachunek 
Konwickiego miał swój układ odniesieni je tylko poza fil- 
mem, lecz także w samym rozwoju akcji — fahuła „Salta”, 
przynajmniej częściowo, byłaby rozumiana przez wszystkich. 

A przecież — mimo wszystko — chodzi tu nie tylko o bar- 
dzo osobisty est to lakże jedno z naj- 
lepszych intymnych dzi ce narodowej w kulturze 
polskiej. 


— że w „Salcie” 


Demaskacja 
„Salto” 


Podobnie jak Grace Kelly 
Marie Laforet 


N: ekranach paryskich u-  Chabrol I Akim Tamiroff. 


kazał się niedawno naj- oto co mówi o filmie reżyser 
nowszy film Claude  — Dlaczego _ „Marie—Chan- 
Chabrola „Maric-Chantal prze- tal”? — zapytują niektórzy 
ciw doktorowi Kah". Jest to krytycy. — A dlaczegóż 
barwny film kryminalny, nie? — można by na to 
zrealizowany w Maroku. Od- powiedzieć. Albo jeszcze 
głównych ról są: piej: powołać się na 
foret, Francisco Ra-  cocka, któremu jakiś 


|, Serge Reggiani, Charles dziennikarz zarzucał 


Denner, Roger Hanin, Claude że jego filmy opierają się za- 


kończy w Anglii realizację filmu „Ara- 
beska”, z udzialem Sophii Loren | Gre- 
gory Pecka. W wywiadzie dla „Les Nou- 

Yelles Litteraires”, amerykański reżyser 
mówi: 

Tytuł „Arabeska” ma znaczenie po- 
dwójne. Określa styl, jaki chciałem nadać 
filmowi a zarazem stanowi aluzję do Ara- 
bów, których dotyczy akcja. Początkowo 
chciałem nazwać go później 
dryl", wreszcie Vice bersa”. 
wydała mt się jednak 
ganektm, bardziej 
necznym. 

Czy porzuciłem komedię muzyczną? No, 
cóż — to okropna impreza, bo wymaga 
wielkich nakładów pieniężnych. A produ- 
cenci nie są skorzy do ryzyka, gdy chodzi 
o temat nowy, oryginalny. Pozostaje więć 
tylko udaptacja modnych przebojów na 
Broadwayu. Żałuję, ale to mnie nie inte- 
resuje. 

Pracę nad filmem zaczynam od wyboru 
tematu. Potem dobierum uktorów. To rzecz 
główna. Mając aktorów można swobodnie 
ieniać i komponować bieg akcji. Na przy- 
kład w „Arabesce” podobał mi się pomysł 
pokazania profesora uniwersytetu, stykają- 
cego się nieoczekiwanie ze światem arab- 
skim. Bohater traci głowę dia pięknej miu- 
zułmanki. Pomyślałem o Sophi Loren i Gre- 
goru Pecku. spróbowałem skojarzyć 1 
stkie elementy. 

Kryzysowa sytuacja w filmie? Jaki lam 
kryzys! Po prostu fiimy kosztują dziś wię- 
cej, a przynoszą mniej dochodu niż daw- 
niej, Producenci stawiają więc na ..pei 
niaki”, żeby wyjść z zyskiem. Proszę mi 
czyć powodzenia! 


8 


SR y Donen (.Deszczowa piosenka”) 


wsze na błahych tematach. 
„Bardzo pana przepraszam — 
odpowiedział Hitchcock — nie- 
stety, muszę udać się do ban- 
ku, aby podjąć dywidendy za 
mój ostatni film" 
„Marie-Chantar" — muszę to 
oświadczyć z naciskiem — nie 
jest filmem zrealizowanym na 
zamówienie. Jego realizacja 
nie była dla mnie konieczno- 
ścią, nie umierałem z glodu. 
A mimo to imię Marie-Chan- 
tal może być symbolem sno- 
mu, a także swoistego fol. 
kloru paryskiego światka bo- 
gatej młodzieży tak dobrze 
znanego  reżyserom „nowej 
fali”. Oto dlaczego zdecydo- 
wałem się obdarzyć cechami 
komicznymi nie samą hoha- 
terkę, ale jej kuzyna. Praw 
dziwym snobem jest tylko on. 
Marie-Chantal musiała zado- 
wolić się odtworzeniem swych 
wcieleń: rzekomego  śzpiega 
i kobiety rozsądnej — podob- 
nie jak Grace Kelly w „M — 
jak morderca”. Ale ciągle nie- 
bezpieczeństwa i perypetie 
zmuszają ją do zrzucenia róż- 
nych masek. 

Jeżeli temat  „Marie-Chan- 
lal" może wydać się bliski 
opowieściom Chestertona, to 
forma lego filmu była próbą 
przypomnienia sobie  lekc. 
hitchcockowskiej. Nie chodzi- 
ło mi o kopiowanie autora 
„Okna na podwórze”, ale o 
zrozumienie, jak Hitchcock 
posługuje się techniką wywo- 
lywania napięcia.  „Marie- 
Chantal” jest przede wszyst- 
kim filmem  rożrywkowym. 
Sam bawilem zresztą jak 
szalony w czasie jego reali- 
zacji. Jeżeli powołałem się na 
Hitchcocka, to dlatego, by z 
góry udzielić odprawy tym 
wszystkim, którzy będą się 
skarżyć, że „nowofalowy” au- 
tor zszedł na „bezdroża” fil- 
mu szpiegowskiego i komer- 
cjalnego. Dla mnie „nowa fa- 
la" — to przede wszystkim 
Hitehcock. 


OBRADY 
„OKRĄGŁEGO STOŁU” 


W czasie festiwalu weneckiego odbyła się międzi 


narodowa konferencja „Okrąglego stołu”, po- 

święcona istniejącym formom filmowym oraz 
Ich związkom z literaturą i telewizją. Trwała ona 
cziery dni i zgromadziła kilkudziesięciu krytyków, 
twórców filmowych, literatów i reżyserów telewizyj- 
nych. Największą grupę stanowili Włosi, Z Polski 
przybył jedynie reżyser Jerzy Kawalerowicz, choć za- 
proszeni byli również Aleksander Jackiewicz i Ta 
deusz Konwicki. Zawiedli także zapowiadani znako- 
mici pisarze z Anglii, Francji i innych krajów. 
w słowie wstępnym dyrektor weneckiego festiwalu, 
prof. Luigi Chiarini, podkreślił, że wszystkie sztuki 
przechodzą ostatnio okres przeobrażeń. Także film 


Pocztówka z Wenecji 


poszukuje nowych sposobów wypowiedzi, przede 
wszystkim w oparciu o doświadczenia telewizyjne. 
Jest rzeczą oczywistą — mówi Chiarini — że realiza- 
torzy filmowi, cieszący się wielkim uznaniem jeszcze 
w okresie ostatniej wojny, przestali obecnie odgrywać 
pierwszoplanową rolę, ponieważ nie potrafili prze- 
stawić się na współczesny język filmu. Trzeba więc 
przeanalizować przyczyny tego kryzy: 
W czasie konferencji wygłoszono kilkanaście refera- 
tów poświęconych bezpośrednio lub pośrednio tezom 
Chiariniego. Jedną z ciekawszych była obszerna wy- 
powiedź włoskiego teoretyka i krytyka Guido Ar 
starco o związkach między tradycją i awangardą. 
Wskazując na współczesne metody kształtowania fi 
mowej narracji, Aristarco powoływał się — jako 
przykład pozytywny — na film Jean-Luc Godarda 
Kobieta zamężna”. 

W dyskusji wzięli także udział niin.: Renzo Rosso, 
Jean Rouch, Antonin Brousil i Roger Manvell. 
Referaty wygłoszone na obradach weneckich zo- 
staną wydane drukiem. Będą one stanowiły podstawę 
do dalszej szerokiej dyskusji na temat związków 
między literaturą i_ filmem. 


DEUSZ KOW 1 


Aluzja do Arabów 
Arabeska 
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le ma 
da — 
o naro 
nii filmów 
na agentów 
sile, zwłasz 
wano w ty 
Kreuje on | 
ana przygo 
reklama 


SA 
LUA!) 


łosk 

(„Pi 

stu” 

ka"! 
wym filmie 
tradycje i 
podobnym 
nił z Sycy 
„Rozwodzie 
„Uwiedzione 
naterem  t 
mężczyzna 
po dokonan 
ukrywa się 
dnia dowiać 
dziewa się 
dzi z gór, 
nie i jej k 


p 


Wi 
inspirowany 
wśród mili: 

— Będzie 
tacja nowe 
Seenarzyści 
kładnie ws 
brali z nich 
można bez 
ginału prze 


Szatan przygody 
Dean_ Martin 


JAMI JAMESA BONDA 


dnia, by — wz 
Ś z kinematogra: 


ieyjnych z jego 


w Hollywoodzie, 


ilu Deana Martina 
$ niejakiego Matta Helma — „„sza- 
cybernetyka sexu”, jak zapowiada 


NIA 
J DZIŚ 


yser Luigi Zampa 
przeciwko mia 
złowiek zza biur- 
gnie w swym no- 
orozwaga” ukazać 
szaje Sardynii w 
le, jak to uczy- 
Pietro Germi w 

włosku” oraz 
porzuconej"”. Bo- 
zampy bedzie 
Tognazzi), który 
rwawej vendetty 
kórach; pewnego 
się, że żona spo- 
ka. Bohater scho- 
"mścić się na żo- 
nku 


ARODOWY 
JAGGIO 

J produkcji wło- 
*) powstanie film 
alinas. Reżyseruje 
hiele („„Rosemarie 
w”). 

jwierniejsza adap- 
:caccia — oświad- 
ziennikarzom. 
zestudiowali do- 
ie nowele i wy- 
które ich zdaniem 
ly dla ducha ory 


rem Jamesa Bon- Helm jest ce 
nie meldowala 
ch nowego „tajnego agenta” i se 
udzialem. Pobór 
v przyjaciółki przybrał ostatnio na 
gdzie zmobilizo- 
(„Rio Bravo”). 


które — jego zdaniem — mają w sobie najwięcej sexu. Pierw 
sze miejsce zajęla Ava Gardner — a następne: Elizabeth Ta, 
Melina Mercouri, Rita Hayworth, 
Loren itd. Najciekawsze, że 
rza nie znalazła się ani Marilyn Monroe, ani Brigitte Ra 


Scenariusz pisze Shelagh Delanney (autorka 
hędzie także producentem filmu i wykonawcą głównej 


cie qtoczony rojem pięknych 
kobiet, wśród których prym dzierżą Stella Stevens, 
Dahlia Lavi i tancerka-szpieg Cyd  Charisse 
(„Wszyscy na scenę”). Przygody Helma — tak 
samo jak Jamesa Bonda — mają wyraźny podtekst 
polityczny; jego przeciwnikiem jest podstępny 


żólloskóry „agent wrogiego mocarstwa”, grany 
przez Victora Buono („Co się zdarzylo Baby Ja 
ne?"). 


Czy ma rację? 


z amerykańskich dziennikarzy zesta 


wił listę aktorek, 


an Harlow, Sophi 
inika- 
dot 


na liscie pomysłowego dzi 


FINNEY — REŻYSEREM 


Znakomity aktor angielski Albert Finney („Z soboty na nie- 


„Tom Jones”) postanowił spróbować sił jako reżyser. 
maku miodu”). 


NIEMA ROLA BUSTERA KEATONA 


Buster Keaton odtwarza główną rolę w filmie włoskim „Dwaj mary- 
narze i generał” reż. Luizi Scattiniego. Jego partnerami są dwaj wło- 
scy wesołkowie: Franco Franchi i Ciccio lngrassia, Keaton kreuje po- 
stać wiecznie milczącego niemieckiego generała z lat ostatniej wojny, 
utrzymując swą rolę w stylu niemych filmów komediowych. 


CLOUZOT — WYNALAZCĄ? 


Francuski reżyser Henri-Georges Clouzot („Cena strachu”) twierdzi, 
że odkrył nową technikę realizacji filmu barwnego, która pozwala 
przeżywać każdą ekranową historię „ze wszystkimi psychologicznymi 
subtelnościami”. Clouzot nie chce na razie powiedzieć nic więcej 
+ swoim odkryciu. „Poczekajcie na mój najnowszy film 


mówi. 


lednym 


Film Jean-Luc Godarda „Alphawilie” (Złnty Niedźwiedź na festi- 

wału w Berlinie) otrzymał główną nagrodę na [estiwalu filmów fan- 

lastuczno-naukowych w Trieście. 

. *k 

Jupoński reżyser Hiroshi Dusuara przygotowuje nową wersję 
„Przygód Guliwera”; będzie to pełnometrażowy film rysunkowy, 

* 

Catherine Spaak (na zdjęciu) objęła główną rolę w filmie „Panna 

Maupnin” (przygody szesnastowiecznej dziewczyny przebranej za 

mężczyznę); reżyseruje Mauro Bolognini („Syn marnotrawny”) 


zdaniem | 
| 
| 
| 


DLA KAŻDEGO COŚ MIŁEGO 


W Austrii powstaje film nowelowy „Karuzela miłości”, w którym 
bierze udzial wielu znanych aktorów. W noweli „Zjazd absolwentów" 
występują: Heinz RUhmann, Johanna von Koczian i Richard Miinch; 
w „Lunatyku” — Gert Fróbe i Catherine Deneuve; w „Operowej mi- 
lości” — Cura Jirgens, Nadja Tiller | Ivan Desny: wreszcie w epizo- 
dzie „Miłość w pizamie” — Anita Ekberg i Peter Alexande! 


Jeszcze raz wojna 
Gruzinski reżyser Rezo Czchcidze („Ojciec żolnierza”) pozostaje 
© wojennej. Jego nowy film „Listy z Włoch” opowie 
© losach gruzińskich partyzantów, walczących z dala od kraju. Sce- 
nariusz napisal Georgij Mdiwani; w roli głównej wystąpi Sergo Za- 
chariadze. 


„GWIAZDA POŁUDNIA” 


— po raz pierwszy 


Producent francuski, Roger Duchet zamierza przenieść na ekran 
powieść Jules Verne'a „Gwiazda Południa” — o przygodach poszu- 
kiwaczy diamentów w Afryce. Będzie to pierwsza adaptacja filmowa 
tej powieści. Scenariusz przygotowuje znany powieściopisarz, Jean 
Giono. 


wierny temat. 
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Bez rodzu jowości 
Joanna Szczerbie i Zbigniew Cybulski 


wcina się Majka. Jańczak 
otula ja swoia  marynar- 
ką...” | 


Poniechajmy | dalszych 
porównań, bo to co _ się| 
dzieje na planie niezbyt 
przypomina rozwiązania | 
scenopisowe. To samo — w | 

szym co prawda sto- 
pniu — dotyczy dialogu. 
W scenopisie czytamy — 
Majka: „Paweł nie gnie- 
waj ale ja rozmawia- | 
łam dzisiaj z Lachem”. 
planie pada  lakon 
zdanie: „Widziałam 
Wernerem* | 


Ten film powstaje na| 
planie. Reżyser, operatorzy | 
(Mieczysław — Jahoda  i| 
Franciszek Kądziołka) 0- | 
raz aktorzy szukają naj- | 
ych,  najwłaściwszych 
rozwiązań —- na gorąco, nie 
zymając . się _ kurczowo 
wa pisanego. Czy impro- | 
wizują? Chcąc _ odpowie- | 
dzieć na to pytanie, trzeba 
by się wdać w zawiłe roz- | 
ważania, co właściwie ro- | 
zumiemy pod pojęciem | 
improwizacji. Idea filmu 
pozostaje w każdym razie 
niezmieniona,  konstrukcj 
poszczególnych scen — też. | 
Dopracowano się  tylko| 
pewnego klucza insceniza- | 
cyjnego i plastycznego oraz | 
przyjęto pewien określony 
styl gry co. rzecz jasna, 
musiało wpłynąć na zmia 
ny w rysunku niektórych | 
postaci i na _ rozwiązanie 
wielu sytuacji. Trzeba | 
więc teraz dbać o jednoli- 
tość całego filmu — stąd | 
odstępstwa od scenopisu. | 
twiejsze, że Ale- | 
ksander Ścibor-Rylski jest | 
przecież jednocześnie i re- 


NA 
zne | 


|w 


serem. i autorem sceno- 
riusza. 


— Muszę zacząć od ma- 


tej powiada 
autor. c dwa po 
przednie filmy („Ich dzień 
powszedni”, „Późne popo- 


łudnie”) żyłem w złudze- 
niu, że uda mi się stwo- 
rzyć film fotografowany u- 
krytą kamerą, film pełen 
drobnych obserwacji, bo- 
gaty w spostrzeżenia z ży- 
cia. Muszę przyznać, że nie 
rzę juź, że to droga dla 
mnie. Dlatego w tym fil 
mie staramy się z moimi 
operatorami o dosyć duże 
wyczyszczenie go z dro- 
bnej rodzajowości, która 
nie dała pożądanego efek- 
tu, zwła 
opoludniu". Teraz intere- 
sują nas przede wszystkim 
podstawowe wątki psycho- 
logiczne i zderzenia po- 
staw moralnych  bohate- 
rów. Postać, którą gra Cy 
bulski na przykład, oczysz- 
czona zostaia z ukochanej 


| przez aktora naturalistycz- 


nej gestykulacji, mimiki 
Inscenizacja skupia się na 
tym co najważniejsze dla 
treści. « Dlatego zbliżamy 
plan do aktora. Kamera 


|wędruje po jego twarzy, 


po szczegółach, po przed- 
miotach. Używamy długich 
obiektywów, które wydo- 
bywają uktora z tła, roż- 


| mywają tło, stawiają go 
„jak gdytni samotnego wo- 


bec kamery. 


— Mówił pan o psycho- 
logii, o postawach moral- 
nych.. Filmy o tematy- 
ce sportowej przyzwyć 
iły nas raczej do widowi- 
ska lub co najwyżej opo- 
wiastek dydaktycznych 


MEKÓVK=ZA WOZELKĄ CENĘ 


O NOWYM POLSKIM 
FILMIE FABULARNYM 


Ledwie wyjechała wkipa „Zawsze w niedzielę 
już pojawił się Aleksander Scibor-Ryls 
sztabem. Bielszczanie się dziwują. ale są zadowoleni. 
zobaczą na ekranie swoje miasto, a na Wzgórzu mogą 
miona. Zbigniewa Cs 


| BIRD upodobali sobie ostatnio Bielsko Bi 


i z całym 


spotkać wieczorem Wojciecha 
bulskiego czy Leona Niemczyka 


Tymczasem na pięknym |lej: „W głębi, po drugiej 
basenie, z piękną panora- | stronie ulicy, podnosi się ze 
mą Beskidu, trwają już schodków skulona postać 
zdjęcia do nowego filmu | w samej sukience. Jańczak 
Aleksandra Ścibor-Rylskie- | ogląda się i szybko rusza w 
utro Meksyk”. Na pla- | jej stronę. Podjazd trans 
— odtwórcy głównych | fokatorem do Majki”. | 
Joanna Szczerbiec (Maj- | tym razem zgadza się tyl 
ka) i Zbigniew Cybulski |ko ostatnie zdanie. Cybul 
(trener Jańczak). Scena 72. | ski siedzi na murku odwró 
ajrzyjmy do _ scenopisu. | cony tyłem do kame: 
„Ulica przed szkołą. Uję- |anna Szczerbic (dla 
cie z góry, z okna klasy, |ści — w bluzce i spódnicz 
na znaną nam już uliczkę. |ce) bierze płaszcz i torbę. 
Na jezdni stoi Jańczak z |zaczyna wchodzić po scho 
głową podniesioną ku ka- dach (na kamerę), zosta- 
mierze”. No, jak na razie |wiając w głębi Cybulskie- 
agadza się tylko podnie- go, który stara się ją ręką 
siona głowa. Czytajmy da- | zatrzymać . „Od kamery 
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Charakter 


Joannv_ Szczerbiec 


— Tak, to przede wszy- | Robotnika” byłem  grafi- | finałowa (realizowana zre- 
stkim możliwość ruchu, | kiem, ilustratorem, ryso- |sztą jako ostatnia), kulmi- 
ciągłej zmiany miejsca. | wałem przerywniki, obraz- |nacyjna scena filmu — to 
Gdybym był skazany wy- |ki; zaprojektowałem na- mistrzostwa Polski, które 


łącznie na pisanie, na biur- 
ko — usechłbym z nudów. 
Spędzając kilka miesięcy 
zimowych na pisaniu czu- 


|wet do jakiejś książki o- 
|kładkę — chyba niezbyt 
dobrą. W czasach studeńc- 
| kich parałem się robieniem 


przebiegają w dosyć nie- 
codziennych dla bohaterów 
okolicznościach. Nawet po- 
pogoda jest niecodzienna — 


że mam tego zupełnie | komi. ja rysowałem | pada ulewny deszcz. Orga- 

! Film jest tym co pni | obraz „a mój kolega sr|| nizatorzy są wściekli, za- 
zawsze było potrzebne. By- | Robert Stiller — pisał tek- | wodnicy — zdenerwowani, 
łem kiedyś dziennikarzem |sty. 1 mimo, że były toja na widowni — pustki. 
— dużo podr wałem. | bardzo postępowe komiksy | W takiej atmosferze do- 
Dziś znowu jeżdżę — raz|— o walce Indonezyjczy- |chodzi do ostatecznego 
jestem w Gdyni, to znów |ków przeciwko Holendrom | starcia między trenerem 


w Bielsku. Film to ciągły 


|- władze odgórne  prze- | Jańczakiem i jego „cudow- 
ruch; poza tym — ekipa, |rwały naszą szczytną dzia- |nym dzieckiem”  Majką. 
dużo ludzi, konieczność or- |łalność. Ale tęsknota za|Cóż, kiedy jak na złość 
ganizacji, szybkich decyzji | wyrażaniem się poprzez | niebo było bezchmurne. A 
—w tko to stwarza kli- | obra2 została... |słońce prażyło od świtu do 
mat przygody. k | zmierzchu I tak w czasie 

Są i oczywiście poważ OJ AE OR: 
niejsze przyczyny. Jestem | Po kilku dniach zdjęcio- | musiała czekać na Gl 
niewyżytyn / plastykiem. |wych praca ekipy zamarła. | WY SZ 
Kiedyś próbowałem  ryso- | Przyczyna okazała się i ANISŁAW JANICKI 
wać; w piśmie „Tydzień a, i niezwykła. Otóż | ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 


TRO MEKSYK". 


Scenariusz i reżyseria 


Aleksander 


bor-Rylski. Operatorzy: 


Mieczysław Jahoda i Franciszek Kądziołka, Kierownik produkcji: Tadeu: 
Zbigniew Cybulski (Jańczak), Joanna Szezerbie (Majka), Ter: 
tówna (Wanda), Tadeusz Szmidt (Godlewski — kie wac! 


Karwański. 
ia Szmigie- 


Psychoza przyszłej Olimpiady 
Zhigniew Cyhuiski jako trener 


— Jest kilka powodów; — Oczywiście — nie! 
tego zainteresowania. Pier- | Główny bohater to zdys- 
wszy — że sport jest ła | kwalifikowany trener, da- 


dny, estetyczny, zwłaszcza 


skoki; to przecież prawdzi- | 


wy balet w powietrzu i w 


wniej wychowujący kadrę 
narodową skoczków do'wo- 


wodzie. Drugi — poważ- | pchnięty dziś na pro- 
niejszy. Każdy z nas szuka ę 2a pewne przewi- 
terenów, gdzie by się coś| nienie które — jak widzo- 
działo, żeby spięcia były| wie zobaczą — jest natury 


możliwie ostre, dramatycz- 
ne, gdzie chodziłoby o los 
człowieka, o możliwość je- 
go przekreślenia, na przy- 
klad 0 niebezpieczeństwo 
utraty zdolności  wykonij- 
wania swego zawodu, 0 
wypadek. Sport to qwa- 
rantuje — więc przyciąga 
Jest w nim dramatyzm 
jest ryzyko, niebezpieczeń- 


| dosyć skomplikowanej: jest 


przewinieniem i jednocze- 
nie nim nie jest, ale nie 
| chcialbym zdradzać sekre 
| tów filmu. W każdym bądź 
| razie jest to problem czło- 
wieka. który kiedyś sam 
deptany przez innych, go- 
tów jest dziś zdeptać każ 
dego, kto mu stanie na dro 


a są pea między, | dze Jest ogarnięty psy- 
udźmi walczącymi. 1 nie |cpozą wytyczonego celu: 
tylko między zawódnika- | RR e 


mi, ale nieraz między tre- 
nerem, który walczy z za- 
wodnikiem, żeby go zmusić 
do czegoś, żeby go poddać 


swojej woli. To mnie naj- | 


hardziej pociąga i to j 
w końcu najważniejsze. 


przebicia się na Olimpiadę 
|w Meksyku. Dąży do tego 
| wszystkimi środkami. Tak 
dalece, że kiedy jest już u 
Progi 
wyma 


owej 
spor 


osiagnięcia 
nej. wiktorii 


Choć Jut Mek towej, am ją sobie niszczy 
spor! GE! AREA o. ; 
syk” jet A  REwe oraiezże | poprzez za daleko posunię 
b k i | tą brutalność i bezwzględ- 
tylko tłem, na którym roż- | | ęę' "p, MIETRDOBC 
wijają się sprawy mogące | ność. Jest to jak gdybu hi- 
się rozegrać i gdzie indziej. | storia człowieka, który 

| wpada sam we własne si 


— Dlaczego właś 
„Jutro Meksyk”? 


*iwie 


dła. W war: 
bularnej ji 


wie czysto fa- 
est to opowieść a 


— „Jutro Meksyk” — to | trenerze, który przypad- 
obsesja głównego bohate- | kiem odkrywa niezwykły 
ra, który żyje przyszłą O- | talent  „skoczkarski”  - 


limpiadą, nadzieją sukcesu 
i powrotu do chwały, a 


jednocześnie — to jakiś od- | 


młodą dziewczynę, z które) 
w ciągu roku robi mistrzy 


nośnik do sytuacji w spor- | "ię Polski. Ale za jaka 
cie, który przez najbliższe | Cene. 
trzy lula szykuje się do | Obs pana na 


Olimpiady w Meksyku. 


| planie, widzi się. że robie 


— Czyżby _ zasadniczy | nie filmu stało się pana 
konflikt filmu polegał je- | pasią: więcej — że spra 
dynie na owej „olimpij- | wia to panu szaloną przy 


skiej obsesji”? 


jemn 


wnik plywalni), 


w Kowalski 


(dozorca), Leon Niemczyk (Nasz Dobry Julek) i inni. Zespół RYTM. 


lenna Szezerbie i reż 


Balet w powietrzu 
Aleksander 


par-Rylski 


d pewnego czasu włoski 
film żyje jak „wyjęty 
spod prawa”. Z końcem 
ubiegłego roku wygasły 
wreszcie, po wielu  prolonga- 
tach, stare ustawy regulujące 
zasady działania kinematografii, 
ale nowe przepisy prawne nie 
weszły jeszcze w życie. Ich pro- 
jekt — będący równie dobrze 
splotem sprzecznych reguł, co 
wszelkich możliwych kompromi- 


sów — musi powrócić po prze- 
dyskutowaniu w Senacie na fo- 
rum Izby Reprezentantów. by u- 


s spodziewać 
niż na. jesieni. 
Tymczasem działalność i ro- 
zwój jednej z największych ki- 
nematografii świata narażone są 
na nieustanne ryzyko; produ- 
cenci nie mogą podejmować pla- 
nów na dalszą metę, żyją do- 
słownie z dnia na dzień 
Komuś, kto nie zna stosun- 
ków we Włoszech, na pewno 


Eksploatują Amerykanie 
Adam i Ewa w Biblii” 
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Włoski 


czy nie włoski? 
Soraya i Richard Harris 


Trzech 
kobiety 


twarzach 


bardzo trudno pojąć przyczyny 
tego stanu rzeczy. Istotny po- 
wód jest właściwie -jeden i fil- 
mowcy włoscy już wielokrotnie 
nań wskazywali. Chodzi o te si- 
ły klerykalne i konserwatywne, 
kierujące życiem politycznym 
kraju, w pojęciu których włoski 
film jest i pozostaje od czasów 
neorealizmu elementem „opozy- 
cyinym”, jako narzędzie krytyki 
społecznej i liberalizmu, jako fo- 
rum swobodnej dyskusji nad ak- 
tualnymi problemami. Ponieważ 
nie mogą go zlikwidować, więc 
piętrzą przeszkody natury eko- 
nomicznej i administracyjnej. 


Brak odpowiednich ustaw do- 
prowadził do absurdu sytuację 
niektórych filmów. I tak np. gło- 
śny utwór Valerio Zurliniego „Le 
soldatesse”, nagrodzony na osta- 
tnim festiwalu w Moskwie, jest 
bez wątpienia filmem produkcji 
włoskiej, nikt jednak w tej 
chwili nie jest w stanie wydać 
producentowi certyfikatu stwier- 
dzającego narodowe pochodze- 
nie filmu. W ogóle wszystkie fil 
my ukończone w ciągu bieżące- 
go roku znalazły się w paradok- 
salnej sytuacji, gdyż formalnie 
pochodzą z „nieprawego łoża” 
Ich producenci narażeni są z te- 
go powodu na poważne konsek- 
wencje natury ekonomicznej: nie 
mogą otrzymać ewentualnych 
subsydiów i kredytów 


Bezhołowie prawne zaczyna się 
więc coraz wyraźniej odbijać na 
całej strukturze przemysłowej i 
handlowej włoskiej produkcji, 
stanowiącej przecież ważną ga- 
łąź gospodarki i kultury naro- 
dowej. I gdy z jednej strony 
film włoski notuje szereg powa- 
żnych sukcesów międzynarodo- 
wych, z drugiej — liczne małe, 
ale ambitne przedsięwzięcia pro- 
dukcyjne skazane są na zagładę 
w wyniku niczym nieusprawie- 
dliwionego kryzysu 


Państwowa 


wyprzeda? 


A ponieważ życie nie znosi 
próżni, więc pozycje producen- 


tów włoskich przejmują natych- 
ast wielkie firmy amerykań- 


mi 
skie. rade, że bez wysiłku poz- 
bywają się konkurentów — i to 
na ich ojczystym rynku. Wy- 
obrażam sobie jak błogosławią 
oni włoskie prawo filmowe, a 
raczej jego brak. Rezultat jest 
taki, że najlepsze z naszych no- 
wych filmów eksploatowane są 
we Włoszech i na całym świecie 
przez dystrybutorów amerykań- 
skich. Łatwo się domyśleć, jak 
znikoma część uzyskiwanych w 
ten sposób wpływów _ pozostaje 
w kieszeniach włoskich produ- 
centów, nie mówiąc już o twór- 
cach. 


I tak znana firma amerykań- 
ska Columbia — po zawarciu 
bardzo korzystnego dla siebie 
kontraktu na eksploatację  fil- 
mów wysoko tu cenionej wy- 
twórni Cristaldi-VIDES — pod- 
pisała ostatnio umowę z Dino De 
Laurentiisem, właścicielem naj- 
nowocześniejszych  ateliers we 
Włoszech i chyba w całej Euro- 
pie (zrealizowano w nich ostat- 
nio „Biblię” reżyserii Johna Hu- 
stona, którą, oczywiście, eksplo- 
atować będą Amerykanie). Od- 
tąd De Laurentiis. którego stać 
dziś na angażowanie najlep- 
szych reżyserów i aktorów. bę- 
dzie sprzedawał wszystkie swe 
filmy Columbii. Kupiono już 0- 
deń „na pniu” następny film 
Viscontiegc „Obcy”, oparty na 
znanej powieści Camusa, i ko- 
lejny film Felliniego ..Absurdal- 
ny świat” z Marcello Mastroian- 
nim w roli głównej. Czy trzeba 
przytaczać inne, żałosne przykła- 
dy tej generalnej wyprzedaży 
włoskiego filmu? 

Przed laty państwo było mo- 
ralnie i finansowo zaangażowa- 
ne w działalność rodzimego fil- 


mu. Oprócz rzymskiego miaste- 
czka filmowego Cinecitta, mia- 
ło w swym ręku kilka przedsię- 
biorstw produkcyjnych i dystry- 
bucyjnych oraz sporo kin. Nie- 
udolna administracja i brak 
interesowania filmem sprawiły. 
że przedsiębiorstwa te zlikwido- 
wano i sprzedano. Wprowadze- 
nie w życie nowego prawa umo- 
żliwiłoby odzyskanie wielu z tych 


placówek. Cóż, kiedy kapitai 
prywatny potrafił już wyzyskać 
okres „bezprawia” — i to operu- 


jąc funduszami uzyskanymi od... 
państwa. Oto charakterystyczny 
przykład. Dobrze się stało. że 
znacjonalizowano ostatnio  pe- 
wien wielki trust elektro-ener- 
getyczny. Państwo musi jednak 
płacić właścicielom odszkodowa- 
nie. oni zaś nabywają za te pie- 
niądze niedawne państwowe 
przedsiębiorstwa filmowe! 


1 jeszcze trochę cyfr. Przed 
trzema laty producenci i dystry- 
butorzy hollywoodzcy zagarnia- 
li z kin włoskich 40 procent o- 
gólnych wpływów kasowych. 
Według wszelkich przewidywań 
w tym roku zagarną już 50 pro- 
cent. A co będzie dalej? 


Zjawiska, które obserwujemy 
dziś we włoskim filmie, mają 
nie tylko znaczenie ekonomicz- 
ne, ale i moralne. Niejasna sytu- 
acja prawna powoduje, że am- 
bitni nieraz producenc! i reali- 
zatorzy puszczają się coraz chę- 
tniej na łatwiznę, kręcą szybko 
i tanio strip-tease'owe sex-fil- 
my, pseudogiganty, westerny, 
a wreszcie najmodniejsze z nich 
wszystkich — namiastki filmów 
z Jamesem Bondem. 

Taka jest dziś sytuacja w ki- 
nematografii. która bez własnej 
winy została „wyjęta spod pra- 
wa”. 

VIRGILIO TOSI 


Po konkursie filmów amatorskich , Dubrowniku 


MAŁY FILM — WIELKA RZECZ 


tegorocznym konkursie Między- 
narodowej Unii Filmu Amator- 
skiego (UNICA) w Dubrowniku 
tniczyły ?3 kraje, które nade- 
$5 filmów. Każda narodowa fe- 
deracja reprezentowana była przez 
3— filmy, przy czym dla uzyskania 
prawa startu w klasyfikacji narodo- 
wej należało obsadzić trzy kategorie 
konkursu: filmów fabularnych, doku- 
mentalnych i rodzajowych (genre). 

32 filmy konkursowe zostały. zreali- 
zawane na taśmie £ mm, a 53 na Ik 
mm. 47 filmów było barwnych. W 
kategorii fabularnej znalazło się 35 
pozycji, dokumentalnej — 25, a ro- 
dzajowej — 25. Warto podkreślić, że 
większość filmów miała nagrany 
dźwięk magnetyczny na taśmie obra- 
zu (również film R mm), część nade- 
szła z dźwiękiem na oddzielnej taś- 
mie magnelofonowej. kilka miało 
optyczny zapis dźwięku. Nie brakło 
też filmów zrealizowanych techniką 
specjalną (system dwutaśmowy) lub 
panoramicznych (system anamorfozy). 


Jak wypadły na konkursie nasze 
filmy w porównaniu z pracami 

nych ama. Za- 
chodu, mających do- 


skonały sprzęt i filmowy, a 
przede wszystkim pracujące bez ża- 
rzutu laboratoria Powtórzę opinię 
jednego z autorytetów w tej dziedz 
nie: w filmie czarno-białym nie róż- 
nimy się zupelnie pod względem 
technicznym od nich, górujemy nato- 
miast_ pod_ wzgledem doboru podkładu 
muzycznego i zapisu dźwieku; prze- 
wyższamy ich pomysłowością, często 
reżyserią. umiejętnym prowadzeniem 
aktora-amatora kompozycją zdjęć. 
Podkreślano też, że nasze filmy Sa 
realizowane istotnie w sposób ama- 
torski, podczas gdy na Zachodzie 
amatorzy angażują często zawodo- 
wych aktorów, tancerzy, chóry itd. 

Natomiast w filmie barwnym nie- 

ele mamy do powiedzenia. Ani ma- 
iał światłoczuły, ani zwłaszcza ob- 
róbka laboratoryjna wciąż jeszcze nie 
stoją na odpowiednim poziomie. To- 
też obawiając się startu w nierów. 
nych warunkach. wysłaliśmy na kon- 
Kvrs UNICA wyiącznie filmy czarno- 
białe. 

W porównaniu do 
ogólny po; 


K 


w 


at poprzednich 
m konkursu iakby Sis 


iespondencja własna 


z Jugosławii 
nitco obniżył. Wprawdzie filmy, kió- 
1e olrzymały medals i na£rod! były 
rzeczywiście” Bardzo - dobr 


spotykaliśmy również i takie, 
na naszych trzeciorzędnych Konkur- 
nh (nawet klubowych) nie_ otrzy: 


małyby z pewnościa żadnej nagrody 
Na _ przeprowadzonej po _ kongresie 
dyskusji filmowców-amatorów z no- 
wymi władzami UNICA dano z tego 
powodu wyraz dużemu zaniepokoje 
ni 


Grand Prix_w klasyfikacji zespoło- 
wei ciizymaia Francja, której lilmy 
zdobyły dwa złote medale. W katego- 
rii filmów rodzajowych francuski 
lilm animowany . (plastelina) pt. 
„bzeje leukocytów” jest istotnie 
Wspaniałym dzielem. Będziemy mieli 
imożność zanrezeniowania go na po- 
kazach w Polsce. Drugie miejsce — 
zdobyła NRF, trzecie i puchar włos- 
kiej federacji FEDIC — Polska. Jest 
to w dotychczasowych dziejach na 
szego film 
sukces. 


Indywidualnie — 
mów fabularnych — Złoty Medal 
zdobył film ry, człowieka” 
R. Wawrynowicza z gdańskiego klu- 
bu „X Muza”, opowiadający dzieje 
rodziny kolejarza. O sukcesie zade: 
cydawała doskonala gra aktorów. 


w katego: 


Powrócił do Polski 
Puchar Holandii 


amatorów tego filmu. Polska otrzy- 
mała także za ten film puchar Holan- 
dii, przyznawany za najlepsze udo- 
kumentowanie walorów współczesne- 
fo życia rodzinnego. Warto przypom- 
nieć, że puchar ten ufundowany byl 
przez Holandię w roku 1838 i w tym- 
że roku zdobyty został przez Polskę 
xa barwny film inż. Jankowskiego 
„Wesele księżackie”. Tak więc po 
dwudziestu siedmiu latach to cenne 
trofeum wróciło znów do nas. 

W kategorii fabularnej Srebrny 
Medal zdobył film „0I84” Z. Hulac- 
kiego (AKF „Opole”) — ukazujący 
ostatni dzień człowieka skazanego na 
śmierć w czasie okupacji. Utwór ten 
stanowi gwaltowny protest przeciw 
zbrodni ludobójstwa. 

Brązowy Medal otrzymaliśmy za 
film J. Habarty (Bielsko) pt. „Ro- 
manza Ludzika”. Jest to normalny 
film czarno-biały, ale autor — klatka 
po klatce — dorysowal na taśmie ko- 
lorowym tuszem postać „Ludzika” — 
dobrego ducha, starającego się poł 
czyć młodą parę. Przypomnijmy, że 
autor tego lilniu, którego realizacja 
wymagała iście henedyktyńskiej pra- 
cy, zdobyl za podobny utwór (,Z; 
bawa”) Srebrny Medal w 
przed trzema laty. 

Brązowy Medal w 
mentów zdobył A. Zajączkowski 
(AKF-Konstancin) za film pl. „Zw 
cięzcy”. Niską lokatę tego 
1ównało przyznanie mu dwu nagród 
przechodnich: czechosłowackiej — „za 
ontyśmi 
nie idei stworzenia dzieciom szczęśli- 
wego życia”. 

Wnioski: jeżeli 


kategorii doki 


zdołamy podnieść 

poziom techniczny naszych filmów, 

zwłaszcza w dziedzinie obróbki 
ywania kopii, mamy szan- 

se zająć wyższe miejsca w tabeli 

klasyfikacyjnej światowego ruchu 
kiego. 


WIKTOR OSTROWSKI 


Złoty Medal 


Narodziny 


człow. 


0 KRYTYCE PERFIDNEJ 


ieraz zastanawiałem się nad gustem 
młodych krytyków filmowych we 
Francji. tak często odmiennym od 
naszego. Między innymi — nad ich 
zamiłowaniem do filmów niskiego 
lotu. A oto trofiłem na artykuł, który wiele 
wyjaśnia. Napisał go znany pisarz Claude 
Roy, w „Cinema 65". 

Marks i Freud — powiada — nauczyli lu- 
dzi zuglądać pod podszewkę zjawisk. Podda- 
wać analizie sprawy i rzeczy dotąd uważa- 
ne za drugoplanowe lub nieważne. Tak sa- 
mo w dziedzinie krytyki artystycznej. Choć- 
by Roland Barthes. Jest on często ciekawszy 
szukając znaczeń (Roy ma na muśli zna- 


Aleksander Jackiewicz 


czenia psychologiczne, społeczne, antropolo 
giczne) głupiego tekstu w „Paris-Match” lub 
reklamowego prospektu, niż kiedy docieka 
ukrytych intencji w prozie Robbe-Grilleta. 
Lektura powieści odcinkowych, komiksów 
czy foto-romansów może być nie mniej po- 
uczająca niż lektura Prousta, Sartrea luh 
Becketta. 

Podobnie postępują młodzi krytycy filmo- 
wi — czytamy dalej. Entuzjazmują się ki- 
czami włoskimi, taśmami pornograficznymi, 
produkowanumi dla kin  przedmiejskich. 
Znajdują w nich swoiste piękno i filozofię. 
Nie ma dla nich filmów niegodnych. 

Teksty te sąsiadują w periodykach filmo- 
wych z analizami dzieł wybitnych, co nie 
zdarza się w pismach literackich. Z drugiej 
strony, ani w „Cinema 65”, ani w „Cahiers 
du Cinćma". ani w „Positif” nie wywołują 
zainteresowania utwory średnie, poprawne. 
takiego choćby Verneuila, Clouzota. Dlacze- 
go? „Można wszystko znaleźć — wyjaśnia 
Roy u Antonioniego lub Raoula Walsha 
(ponieważ oni to tam włożyli) i wszystko 
można znaleźć u fabrykantów taśm na kilo- 
az (ponieważ samemu się to tam wkła- 

la)”, 

Royowi takie postępowanie wydaje się 
jednak trochę niebezpieczne. Postępując w 
ten sposób, autorzy mieszają wzruszenie, ja- 
kie daje dzieło sztuki, ze wzruszeniem wy- 
dedukowanym z głowy. „Jeżeli można jed- 


PPR 
Zapośski 
WC4/3 
nakowo »inteligentnie« pisać o diamenci 

i o zwykłym kamieniu, istnicje ryzyko, że 
się uwierzy, iż kamień jest tyle sama wart 
co, diament". 

„Ale zdarza mi się pytać siebie — kon- 
kluduje autor — czy w jakiejś mierze dzic- 
ła filmowe nie zawdzięczają swego bogactwa 
i rosnącej pełni także owemu szlachetnemu 
i płodnemu szaleństwu. Pierwsi autorzy fil- 
mów byli prawdopodobnie filmowcami naiw-. 
nymi, w tym sensie, w jakim mówimy o ma- 
larzach naiwnych: Lumiere, Cohl, Melićs 
i Feuillade nie wiedzieli co robili, ale robili 
dobrze. Jeżeli jednak kino stało się stopnio- 
wo sztuką tak cywilizowaną jak literatura, 
jeżeli czytamy i zgłębiamy bez końca film 
Wellesa czy Munka, Mizogucziego czy Waj- 
dy. Vigo czy Loseya, jak czytamy i zgłębia- 
my bez przerwy Czechowa i Prousta, Kafkę 
it Pavese, może zawdzięczamy to w części 
krytykom filnowym, tym Argonautom nico- 
ści. którzy wkładając wszystko w to, co 
często było niczym, dokonali magicznego za- 
biegu, i wkładając prawie za wiele kinowej 
inteligencji do swoich rozważań, zmusili 
kino, by stało się inteligentne”. 

Artykuł Roya jest jednym z bardziej in- 
spirujących, jakie czytałem ostatnio na te- 
mat współczesnej krytyki artystycznej. Fakt 
ten świadczy więc dodatkowo na korzyść je- 
go argumentów, zwłaszcza tego. że zawsze 
trzeba wiele samemu dać, żeby wiele ode- 
brać. Nie tylko w sztuce, w zakresie myśli 
także. 

Zadaję sobie natomiast pytanie, czy wkła- 
danie wzruszeń artystycznych w niesztukę. 
może narzucić jej ex post walor artystyc: 
ny? Wymieniony Barthes, pisząc o ontologii 
sensacyjnych wypadków w prasie, nie suge- 
ruje im tych walorów. W każdym razie pa- 
trzę na praktyki Francuzów z uznaniem. 
dopóki w kiczach, którymi się zajmują, jest 
choć minimalne pokrycie ich sugestii. I za- 
wsze, kiedy oni te utwory traktują poznaw- 
czo. Ale lubię ich nawet, kiedy nie ma am 
jednego, ani drugiego, kiedy więc w cudze 
płody wpisują tylko siebie, pod warunkiem 
że mają co. Ticzucie to dyktuje mi stan na- 
szej obecnej krytyki filmowej. Jakże ina- 
czej! W momencie, gdy zabrakło dobrych 
polskich filmów, które ją niosły, i tempera- 
tury życia artystycznego, okazalo się nagle 
jak mało ma ona ciekawych ludzi. 


Richard Schickel — „MO- 
VIES. The History of an Art 
and an Institution” (Film. Hi- 
storia sztuki i instytucji). 


„FILMANALYSEN 2"(Ana- zy dziesięciu filmów: „Dziewięciu 
y filmowe 2). Wydał Franz U ida 
Everschor. Verlag Haus Al- | „Ewy”  Lose- 
tenberę, Diisseldorr — 1964. sa | andaluzyjskiego” 
str. 270, „Muri Resnais, ,, 

8 ż Cacoyanni: 

Drugi tom wydawniet lego prot 
przynosi dokładne omówienia — pięry ab) 
dawca | kulążki” pięzec Swan Forda. Książkę zamyka obszerna 
filmowa pojęciem” wiele: rozprawa na temat metod: 


znacznym, narażonym na roz- 
bieżne, nawet sprzeczne interpre- 
tacje. Tylko jedno wydaje Się 
pewne: że analiza Tilmowa ró 


ię rozmiarami i szczegółowością 
opisu od recenzji filmowej (...) 
Książka «Analizy filmowe» przed- 


stawia kilka autorów kra- 
jowych i zagranicznych (...) K; 


analizy filmowej, 
Poszczególne analizy 


znacznie od s 
(„Dziewięć dni...") stanowi 
swobodnych, lużno z soba powi: 
acji na temat 

u. jego stylu 

nego, metaforyki obrazów 
sażenia psychicznego postaci 
Autor stara się tu znaleźć odbi- 


da z tych prac stanowi pod A 

względem nie tylko treściowym, cie nowych tendencji w kinemać 
ale i merytorycznym ilustrację ograli, radzieckiej maz 
lego, co jej "autor rozumie pa. uŚznura jest bardziej systemać 
przez pojęcie ana filmowej.»  ;ySzna. Zawiera kolejno: szczegó- 
Po” tym łowe streszczenia filmu (z obszer- 


nymi cytatami z dialogów). Opis 
czasu i przestrzeni akcji, charak- 
lerystykę postaci, dokładną ana- 
lizę pracy kamiery, opis efektów 
dźwiękowych i barwnych, wresz- 
— interpretację psychologicz- 
historyczną i socjologiczną. 
podobny sposób zbudowana 
jest analiza trzecia (zawiera jed- 
nak ponadto dokładny spis sek- 
analizę użytych środ- 
owych”). W analizi 
znajdujemy m. ii 
spis ujęć usuniętych 
producenta z ostatecznej 
ystko to prze 


kladny 
przeź 
Wersji filmu. Ws; 
prowadzone z iście benedyktyń- 


ską dokładność 

Książka przeznaczona przede 

wszystkim dla filmologów, bada- 

jących hudowę dziela Tilmowego. 

Ale jednocześnie stanowi ona 

pasjonującą lekturę dla wszyst 
ów kina 


Basie Books. Nowy Jork — 
1964. str. 208. 


Krótka, 
mu. na 
amerykańskiego dziennikarza i 
publicystę. Autora interesuje 
głównie im amerykański. W 
pierwszym  rozdzi: (poświęca 
nym  wynalazcom ki pisze 
przede wszystkim o  Edisonie, 
a się dokladnie ustal 
wkład w rozwój kinema! 
jego powiązania z odkrywcam 
europejskimi (zwłaszcza z braćm 
nićre). W rozdziale drugim — 
pizeciws awia MÓlitsowi Por- 


popularna his 


stylu kinematografii 
amerykańskiej. Podobnie jest w 
dalszych częściach książki. Inf 
macje na tema! ju europej- 
skiego (czy azjatyckiego) są prze- 
ważnie ogólnikowe. 


Książka nie przynosi jakiegos 
bardziej odkrywczego spojrzenia 
na_ historię jedynie nie- 
które sądy o poszczególnych [il- 
mach czy reżyserach są ni 


teresuje się zbytnio rozwojem 
form filmowych, stylów itp. Pa- 
sjonują go raczej różne wydarze- 
nia związane z rozwojem 


są 
iążki: 


tych, omaw. 
skiego przemyslu filmowego, je- 
go walkę z telewizją 1tn, W 
sumie —. książka warta lekiury; 
zwlaszcza czytelnik europejski 
może iu znaleźć rzeczy nieznane. 


wski 


„UMRZEC W MADRYCIE" (FRAN- 
CJA) — dokument o wojnie hiszpań- 
skiej, Realizował Frćdćric Rossif: 


Operarorzu robiąc zdjęcia do tego filmu, 
nie wiedzieli. że są współautorami przyszie- 
ło dzieła. Komentarz doskonale objaśnia 
zdarzenia, na które patrzymy jaka na pro 
log. zawiązanie naszych losów. 


(WŁOCHY) — gło- 
„Posady”, Ermanno 


„NARZECZENI 
śny film twórcy 
Olmiego: 


Niezwykły film miłosny, w którym nie 
iwystępuje para, lecz tylko sum meżczyzna, 
a mimo to romans rozwija się i znajduje 
nawet pomuślny finał. 


„ZA KRÓLA I OJCZYZNĘ” (WIEL- 
KA BRYTANIA) — wstrząsający dra- 
mat z lat pierwszej wojny światowej. 
Reżyserował Joseph Losey 


Niezależnie od wpluwów „czarnego filmu". 
hbeckettowskiej filozofii absurdu, jest fo u- 
twór mistrzowski, dokonujący amalizu ro 
mantycznej: postawy. życiowej 


„W ZAMKNIĘTYM KRĘGU" (HISZ- 
PANIA), reż, Juan Antonio Bardem: 


Romans -* niemądry i śmieszny, chociaż 
reżuser zduje się uparcie tego ułe zauwa- 


asi j 
recenzenci 
pisali 


żać. przerzicująć cału ciężar: wdpowtedziat- 
ności na absurdalnaść | anachronizm hisz 
pańskiej: prawinejt, 


e 
„TRZY KROKI PO ZIEMI” — naj- 


nowszy film Jerzego Hoffmana i Ed- 
warda Skórzewskiego: 


Gduby ten film zrealizowano z takq xi 
bodą obserwacji £ wnikliwości, jak to robią 
ostatnio Czest - mótwitoby się o nim nie 
jako o pozycji udanej, lecz jako a rewela- 
cit ortustucznej 


)- 


„ZABIĆ DROZDA” — antyrasistow- 
ski lilm amerykański Reżyserował Ro- 
hert Mu 


Przenosząc na ekran powieść cokolwiek 
eyzaltowaną, lecz z pewnością w tutencjach 
sziachetną — reżyser nie zadał sobie trudu, 
ubu zweryfikować sposoby widzenia lak 
burdzo pala spólczesnej kioestit mu- 
rzuńskiej. 

( 


„ZNOWU MAX LINDER" (FRAN- 
CJA), według wyboru Maud Max 
dor: 


Antologia Jilmów słunnego komika. 
twornu strój + manteru. Elegancja, 
Nonszalancja, wdzięk to sto 


„LEMONIADOWY JOE" (CZECHO- 
SŁOWACJA) — parońia westernu. Re- 
żyserował Oldrich Lipsky: 


wy- 
imna 


kretw. poda 


U 


W świetnym tempie, ze smakiem piastycz- 
num. Nawet morał, choć nie pozbawiony 
poważniejszego sensu, jest równie lekko po- 
danu i równie stylowi jak cały film. 


POPIOŁY 


Scenariusz: Aleksander Ści- 
hor-Rylski 

Reżyseria: Andrzej Wajda 
Zdjęcia: Jerzy Lipman 


Andrzej Markowski 


Wykonawcy: Rafał Olbrom- 
ski — _ Daniel Olbrychski, 
Krzysztot Cedro — Bogusław 
Kierc, książe Gintułt — Piotr 
Wysocki, księżniczka Elżbieta 

Beata Tyszkiewicz, Helena 
- Pola Raksa, ojciec Rafała 
— Władysław Hańcza, general 
Sokolnicki — Jan_ Świderski, 
De With — Jan  Koecher, 
ojciec Krzysztofa — Zbigniew 
Sawan, brat Rafala — Józef 
Duriasz, Michcik — Zbigniew 
józefowicz, Napoleon Ja- 
sz Zakrzeński, książe Józef 


Muzyka 


Poniatowski — 
czyk, ciotka Heleny — Zofia 
Saretok, kapitan Wyganowski 
— Jan Nowicki. urzędnik au- 
striacki — Edmund Feiting. W 
pozostałych rolach: J. Andrze- 
jewska, R. Barycz, A. Boniu- 
szko, A. Jędrzejewski, S. Ka- 
miński, Z. Kamiński, J. Kacz- 
marek, A. Kozak, A. Królikie- 
A. Lewek, K. Litwin. B. 
Marinezow, i p 
Mikulski, J. Morgała, A. Mu- 
larczyk,' J. Nalberczak, M. 
Obłoński, 1. Olszewska, J. 


Stanisław Za- 


MU 


Scenariusz 


sińska, T. Zi 
Produkcja 
1965, 


ZRF RYTM 


* 


rokoekranowa, ponad trzy- 
godzinna adaptacja klasycz- 
nego dzieła naszej  litera- 
tury. Reżyserował Andrzej 
Wajda, twórca Pokolenia”, 
Kanału", „Popiołu i diamet 
iu”, „Łotnójm. i „Niewinnych 
czarodziejów Wkrótce r 
cenzja. 


(KATAR NA TROPIE 


(Ko mnie, Muchtar!) 


izrail 


IDZIEMY 
DOKiNA 


PIOTRUŚ — PARTYZANT 


(Ne joci, Peter) 


Scenariusz. 
Reżyseria; 
zdjęcia: 
Muzyka: Alojz Srehotniak 
Wykonawcy: Dane — Bert Sotlar, Lovro 

man, Magda — Majda Potokar, Dolfe — Z 

Piotruś — Bogdan Lubej. 

Reżyseria polskiej wersji językowej 
Produkcja: Viba-Film (Jugosławia) — 


1van 


Ribie 


Lojze Roz- 
atko Sugman, 


Z. Aleksandrowicz. 
1964. 


Szerokockranowa komedia wykorzystująca 
w_ kinematografii jugosłowiańskiej 
Dobry pomysł, zabawne sytuacje, 
zwlaszcza tytulowego bohatera — 
„mimo woli” 


lak_ popularną 
tematykę partyzancką. 
wdzięk wykonawców. 
czteroletniego partyzanta 


Filmów Oświato- 


Najmniejsi drapieżni- 


PA 
CEJ 
Rz 
Ę 
b 
s 
Sz 
zi 
32. 
że 
Ej 
za 
ZE 
zź 
EEJ 
EL 
ż5 
da 
Ej 


Wytwórnia 
wych w Łodzi — 1964. Film popu- 


Dodatek" 
iarnonaukowy. 


wybitny 


— 6 dobry 
b.dobry — 5 


dyskusyjny 


Metter. 


Reżyseria: Siemien Tumanow 
Zdjęcia: Aleksander Charitonow 


Muzyka: Władimir Rubin 


J. Eljasiak 


TYTUŁ FILMU 
Wykonawcy: Głazyczew — Jurij Nikulin, 
naczelnik szkółki Bińbin — Władimir Je- 
mielianow, Dugowiec — Leonid Kmit, Ł: 
rionow — Jurij Biełow, Kolesowa — AH 
Łarionowa, weterynarz — Fiodor Nikitin, 
komisarz -- Nikołaj Kriuczkow, admirai 
Kolesow — S. Gołowanow, pułkownik Bie- 
łow — D. Masanow, bandyta Frołow 
Parchomienko. 


L. Bukowiecki 
B. Michałek 
Płażewski 


Wyspa Artura 


R 
CJ 


Znowu 


Reżyseria pols Max Linder 


iej wersji językowej: M. 


Olejniczak. 

Dodatek: „Akademia pana Brzechwy”. Produkcja: MOSFILM (ZSRR) 1964. Za króla i ojczyznę 
Realizacja: Jan Budkiewicz. Zdjęcia: Jerzy 
Gościk. Produkcja: Wytwórnia Filmów * 


Dokumentalnych w Warszawie — 1965. Ju- 
bileusz twórczości znanego poety i bajko- 
pisarza stał się okazją do zaprezentowania 
recepcji jego utworów dla dzieci oraz sa- 
mego Jubilata, który mówi o swej pracy 
j swych czylelnikach. 


Oskarżony 


Bohaterem tego sensacyjnego filmu jest Lt 

owczarek alzacki, inteligentny i ofiarny 
pomocnik milicji, używany do śledzenia 
najbardziej zawikłanych tropów przestęp- 
czych 


Człowiek mafii 


Umrzeć w Madrycie 


MAJA PLISIECKA TAŃCZY 


(Maja Plisieckaja) 


po ziemi 
Scenariusz: W. Komisarzewski A 
Realizacja: W. Katanian Dodatek: „O retyt”. Scenariusz i Urocza gospodyni 
Zdjęcia: A. Chawczin realizacja: Lidia Hornicka. Projekty —. 
Produkcja: Centralne Studio Filmów Dokumen- | plastyczne: Wacław Kondek. Zdję- Cena odwagi 
talnych w Moskwie (ZSRR) — 1964. cia: Leszek  Nartowski. Muzyka: 

k Adam Walaciński. Produkcja: Se- 


Ma-For — 1965. Barwny film lali b jicj 
DEKOR POŚWICZOR YZ SEÓCO Ma-For — 1965. Barwny film lalkowy. Ambit 


jednej z najwybit- 
nieiszych primabalerin świata - 


Maji Plisicckiej. 
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